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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano G»Gazeta Poranna")., i o godzinie 2 popołudnia.

Ceny prenumer * y :
Abonament miesięczny we Lwowie za oLa wydania 

gazety 2 korony.

Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca
się 60 halerzy .

Z przesyłką pocztową w kra;n i monarchii:
miesięcznie . 2 K 50 h. z dwukrotną. 3K - h .
kwartalnie . t  » 50 n wy-iylką . . 9 n *-* »
rocznie . . Su » — ,i pocztowę , , 86 „

W N iem cach m ie s ię c z n ie ...................... 4K - h .
W innych państwach Zw. p. miesięcznie “  »

Ceny ogłoszeń: Za w iersz Jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
‘itowy lnb jego miejsce 80 hal. Po kronice w iersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłusteml czcionkami liczą się podwójnie. — Namc. 
pojedynczy we Lwowia 4 hal., na prowincyi 8 hal.

Lwów, czwartek 23. listopada 1911.lir. 394.

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

Po w c z o r a js z y c h  
g ło so w a n ia ch .

{Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 23. listopada.
Zdania prasy tutejszej o wczorajszych gło­

sowaniach w kwestyi drożyżnianej są bardzo 
podz t lone. Prasa liberalna stwierdza, że głoso­
wania te n i e  p r z y c z y n i ł y  s i ę  w c a le 
d o  w y j a ś n i e n i a  s y t u a c y i  i nie - zdo­
ła ją przyśpieszyć rozwiązania k w e s t v i  drożyż­
nianej.

„Neue Fr. Presse“ konstatuje, że rząd 
mógłby drożyznę mięsa jeśli nie usunąć, to 
przynajmniej złagodzić jednem pociągnięciem 
pióra i wskazuje na to, że w Tryeśeie znajdują 
się obecnie wielkie zapasy mięsa zamorskiego, 
które są przeznaczone <’ a innych krajów. Gdy­
by parlam ent istolnie rozum iał potrzeby lu­
dności, byłby wypowiedział w sprawie mięsnej 
jasne i decydu,ące słowo.

Także „N. W. Tagblatt“ twierdzi, że 
wczorajsze głosowania nie usunęły wielkiego 
problemu drożyzny z porządku dziennego lu­
dności i że wobec wczoraiszyzh zajść, które 
podzieliły Izbę na dwa wieikie obozy: zastęp­
ców interesów miejskich i wiejskich, powinni 
się zastępcy m iast silnie zrzeszyć.

„Frem denblatt“ powiada, że Izba przez 
swe wczorajsze głosowania zaznaczyła ciągłość 
swych zapatrywań w te. sprawie. Tylko „Zeit“ 
usiłuje się dopatrzeć w wczorajszych głosowa­
niach jakiejś porażki rządu i oświadcza, że Izba 
zadokumentowała wczoraj swą zdolność do pra­
cy, teraz zaś pora na hr. Stiirgkha, aby udo­
wodnił swoje uzdolnienie. Wszystko zależy od 
tego, czy hr. Sturgkh zechce pracować z parla­
mentem, czy bez parlam entu.

Poseł Friedinann publikuje dziś w „Zeii* 
artykuł, w którym oświadcza, że dzień wczo­
rajszy okazał, iż parlam ent austryacki chce od­
ważnie bronić interesów Austryi.

„Reichspost" nazywa całą sprawę nieby­
wałą klęską żywiołów postępowych i socyali- 
stycznych i powiada, że po wczorajszych głoso­
waniach zbyttezne są dalsze pertraktacye z W ę­
grami.

Dotychczas bowiem referenci austryacey 
w swych rokowaniach mogli się zawsze powo­
ływać na jasno sform ułowaną wolę parlam en­
tu austryackiego, teraz zaś Węgrzy będą górą 
— a zdziałali to ci, którzy w czerwcu odnieśli 
zwycięstwo przy w yborach.

U goda ezesk o-fiietn ieek a-
Termitf przedw stępnych konfereccyi

W iedeń. (Tel wł.) Rokowania ugodowe 
niemiecko-czeskie w W iedniu zostaną podjęte 
w połowie przyszłego tygodnia w formie przed­
wstępnych konferencyi pod przewodnictwem 
m inistra spraw wewnętrznych bar. H c i n o 1 d a . 
Ze strony niemieckiej wezmą udział w tych 
konferencyach posłowie Herold, Roiler i Lod- 
geman, względuie zastępca Lodgemana, Pacher. 
Czesi również zam ianują 3 mężów zaufania. 
Minister Hochenburger nie weźmie udziału w 
tycł^, konfereucyach. Jak słychać, Niemcy po­
stawią wniosek, aby w zakres rokowań wcią­
gnięto projekt Bienertha o rządach okręgo­
wych.

KIud ukraiński przeciw  Kram arzow i.
W iedeń (Tel. wł.). Klub ukraiński na 

wczorajszem posiedzeniu poddał dyskusyt wy­
wiad z dr. Kramarzem w sprawie ruchu ukra­
ińskiego w Rosyi i w Austryi, ogłoszony w 
„Now. W rem ia". Klub ukraiński powziął uchwa­
łę, która daje wyraz zdziwieniu, że dr. Kramarz 
wydał tak niesłuszny sąd o politycznych i na­
rodowościowych stosunkach w Galicyi i na  Bu 
kowinie. W obec twierdzenia dr. Kramarza, ja ­
koby ukraińcy w Galicyi i na Bukowinie nale­
żeli do narodu rosyjskiego, stwierdza klub ukra­
iński, że z wyjątkiem małej garstki Lipowanów 
niema w Galicyi i na Bukowinie ludności ro­
syjskiej. Co praw da daje się odczuć bardzo in- 
lenzywna propaganda rosyjska, mająca na celu 
wynarodowienie ludu ukraińskiego.

Klub daje przeto wyraz swemu ubolewa­
niu i zdziwieniu z powodu owych ustępów wy­
wiadu, które mogą spowodować nieufność rzą­
du rosyjskiego do ukraińskiej ludności w Ro­
syi i nieufność rządu austryackiego do Ukraiń­
ców w Austryi.

Klub ukraiński zawiadamia o tej swej 
uchwale prezydyum jednolitego klubu czeskie­
go i daje wyraz swemu ubolewaniu z powodu, 
że przywódca narodu czeskiego, tak  nieprzyjaz­
ne zajął stanowisko wobec rozwoju Dobratym- 
czego ludu ukraińskiego.

Konferencye cłowo-handlowe.
Budapeszt. (Tel. wł.). Odbywają się tu  

obecnie adm inistracyjne konferencye cłowo- 
handlowe, w których bierze udział także 14 
wyższych urzędników austryackich z ministerstw 
nana lu  i finansów, między innym i radcy mi- 
nisteryalni br. Baum gartner i Muhlwenzel i rad ­
ca sekcyjny Knobloch.

Obrady, którym przewodniczy dr. Lerch 
z węgierskiego m inisterstwa handlu , będą ukoń­
czone w czwartek.

Rok 1.

Sprawy zagraniczna
Wojr.a wło&ko-furecSu

f io w e  k lęsk i W łoehótu.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Depesze, które 

otrzym ała Porta dnia 21 hm., donoszą, że T ur­
cy zajęli po ciężkich walkach p o z y c y ę 
p r z y  s t u d n i  w B u m e l i a n a ,  przy- 
czem po stronie włoskiej było 650 poległych i 
ranionych.

Druga depesza donosi, że 19 b. m. Turcy 
zdobyli 2 pozycye pod Bengliasi, przyczcm za­
brano W łochom 6 dział i wielkie zapasy amu- 
nicyi.

Ppzeujtfófc iat Chinach.
Rewolucya nie płaci procentów .

Petersburg. (Tel. wł.) Syndykat banków 
francuskich, który w roku 1895 zrealizował 
400-milionową pożyczkę chińsko-rosyjska za­
wiadomił obecnie rzad rosyjski, że Chiny nie 
zapłaciły zapadłych za tę pożyczkę odsetek. 
Wobec tego Rosya, jako ręczycielka za len 
dług odpowiada. Rosyjski m im sler spraw za­
granicznych w odpowiedz1' na to oświadczył, 
że odsetki te płatne są dopiero 1 stycznia i 
znajdą obfite pokrycie w cłach chi ńskich.

W rocznicę śmierci T ołsto ja.
Petersburg. (Tel. wł.) Rocznica śmierci 

Tołstoja przeszła stosunkowo spokojnie. Próby 
urządzenia demonstracyi na uniwersytetach w 
Petersburgu i Moskwie nie powiodły się, gdyż 
studenci sami starali się o nieprzerywanie wy­
kładów.

Nad grobem Tołstoja w Jasnej Polanie 
zgromadzili się czterej jego synowie, córka Ta­
tiana i około 300 studentów1, studentek i chło­
pów. Przemawiał krótko Birjukow1, poczem od­
śpiewano kilka pieśni.

Policya wprawdzie była obecna podczas 
całej uroczystości, n.e m iała jednakowoż powo­
du do wkroczenia.

I ' ' ----- ■■■■■■»—   _

S e n sa c y jn y  zw p o t  
w  sp ra  w ie  B anku p&t*ee- 

la cy jn eg o
Tocząca się od dwu z górą lat sprawa 

Banku parcelacyjnego weszła wczoiaj w sta- 
dyum nowe. Toczące się śledztwo wstępne 
wdrożone przez prokuraioryę państwa spowo­
dowało aresztowanie dwu byłych dyrektorów 
tej instytucy5 Jana D e s k u r a  i Zygmunta 
P o z n a ń s k i e g o ,  o czem donie"b'«iny już w 
„Gaz. Poranł»ei‘ .
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Z łatwo zrozumiałych powodów zwrot 
ten wywołał w mieście naszem wielkie zainte­
resowanie. Sprawa Banku parcelaeyjneg© zdo­
łała  bowiem od czasu likwidacyi przybrać ro­
zmiary wielkiej .afery  polityczno-korupcyjnej* 
na wzór m achinacyi francuskich, które to pię­
tno usiłowały nadać jej pewne organy prasowe 
pewnego stronnictwa właśnie ze względów po­
litycznych.

Zwłaszcza w ostatnich czasach organy te 
z nadm ierną gorliwością zachodziły około spra­
wy, przy Której piecu chciały odgrzac swą par­
tyjną pieczeń Enuncyacye ich nosiły wprost 
charakter presyi na nasze sądównictwo, nad­
mierna gorliwość w ściganiu winnych była aż 
uderzająca ze strony organu, który sądownic­
two właśnie chciał ochronić parawanem nieza­
leżności od wpływów postronnych i nacisku 
politycznego.

Śledztwo szło powolnie, ale stanowczo i 
konsekwentnie naprzód w wytkniętym  kierun­
ku. Kto choćby tylko powierzchownie przypa­
trzył się sprawie Banku parcel acyjnego, pojmie, 
że rozmiary m ateryału śledczego m usiały spra­
wę przeciągnąć nie bez zdenerwowania dla pe­
wnych zgorączkowanych panów.

Skomplikowany m ateryał buchalteryjny, 
stanowiący podstawę śledztwa, oddano do zba­
dania dwu znawcom, który operat przygotowy­
wali przeszło l ł/« roku.

Dotąd była sprawa w fazie dochodzeń, 
badano mianowicie, czy są w niej jakieś czyny, 
kwalifikujące się do odpowiedzialności karnej.

Z chwilą ustalenia wyników dochodzeń, 
przeszła sprawa cała w fazę śledztwa, toczącego 
się już przeciw pewnym osobom. W pierwszej 
linii zwróciły się zarzuty przeciw dyrektorom 
Banku, przeciw nim też wdrożono śledztwo.

Nie trzeba zapominać jednakże, że sam 
fakt aresztowania nie stanowi jeszcze dowodu 
winy. Aresztowanie w ciągu śledztwa następuje 
albo z powodu .obawy matactwa* przez poro­
zumienie się w grę wchodzących osób, albo z 
obawy ucieczki. O ile słychać, zadecydował o 
wczorajszem aresztowaniu m om ent drugi.

Motyw łen o tyle nie jest dziwny, że obaj 
dyrektorowie mogli od półtora roku 18 razy 
uciec ze Lwowa, zaś dyr. Deskur wyjechał na 
kilka miesięzy za granicę i mógł całkiem nie 
wrócić.

Nie • przesądzamy naturalnie wyniku 
sprawy, bo ludziom, mającym zaufanie do 
sądownictwa przesądzać jej nie wolno. Ale 
wyrażamy życzenie, by sprawę, o ile to jest w 
mocy sądu, przyspieszono i raz definitywnie 
załatwiono — aby pewne bankrutujące wpły­
wy nie czerpały z tej afery kapitału .ideowego* 
na swe uadszargane fundusze partyjne.

Dalsze szczegóły.
Dziś o godz. 9 30 przedpołudniem sędzia 

śledczy dr. Paklikowski zaczął przesłuchanie 
aresztowanych. Pierwszego sprowadzono dyr. 
Poznańskiego, który zeznawał przez całą godzi­
nę. Dyr. Deskur zaś oświadczył, że jest tak sil­
nie podniecony, iż wprost niemożliwe mu jest 
mówić. Zaznaczył dalej, że zeznania swe spisze 
i doręczy je sędziemu. W międzyczasie okazała się 
potrzeba wyjaśnienia niektórych szczegółów, 
wobec czego sędzia Paklikowrski poprosił do sie­
bie telefonicznie syndyka Banku parcelacyjne- 
go adw. dra kolischera, w którego też obecno­
ści nastąpiła później konlrontacya Poznańskie­
go z Deskurem.

W sprawie aresztowania dochodzą nas je ­
szcze następujące inlorm acye: Dyr. Deskur od 
kilku miesięcy osobiście zwracał się do sądu z 
prośbą, by toczące się od r. 1909 śledztwo w 
sprawie likwidacyi Banku wreszcie sfinalizowa­
no i prosił; usiin,e, by go przesłuchano.

Ostatnio przesiał nawet obszerne pismo 
jako odpowiedź na orzeczenie znawców sądo­
wych pp. Pałęckiego i Góry.

Obrony aresztowanych podjęli się adwo­
kaci dr. G r e k  i dr. R a b n e r. Jak słychać, sąd 
wypuścić ma dra Deskura i p. Poznańskiego 
n a  w o l n o ś ć  za  k a u c y ą .

Adwr. dr. Grek wniósł przeciw niespo­
dziewanemu aresztowaniu protest do Izby 
Radnej.

Sprawy urzędnicze.
W obec zmienionej sytuacyi.

Koło polskie zachowało się wobec postu­
latów urzędniczych bardzo lojalnie. Skoro tyl­
ko deputacye urzędnicze i W ydział Centralne­
go Związku urzędników austryackich oświad­
czyły, że najpilniejszą dla nich jest sprawa 
awansu czasowego i pragm atyki służbowej i 
załatwienia tychże żądają przed Nowym Ro­
kiem. a zrzekają się podwyżki wedle projekłu 
rządu i jednorazowego dodatku drożyżmańego, 
Koło polskie cofnęło swój wniosek o jednora­
zowy dodatek i przedłożenie projektu awansu 
automatycznego i pragm atyki sł. do 30 czerw­
ca 1912 r.

Wobec tego zaproponował rząd awans au­
tomatyczny i pragmatykę na drugie półrocze 
1912 r. — tymczasowo zaś chciał przyjść urzęd- 
niKom z pomocą finansową w formie dodatku 
sustentacyjnego, który m iał wynosić tyle, ile 
półroczne koszta wprowadzenia awansu czaso­
wego.

Ponieważ zdaniem reprezentacyi urzędni­
czych — pomoc tak mało wydatna mogła przy­
czynić się do przewleczenia awansu autom. — 
przeto na posiedzeniu delegacyi Centralnego 
Związku urzędników w sobotę w nocy odrzu­
cono tę propozycyę premiera hr. Sturgkha. t

W ytworzyła się nowa sytuacya. Rząd, 
który przez usta b. ministra skarbu Meyera 
oświadczył, że jeśli urzędnicy zrzekają się propono­
wanej przezeń podwyżki na rzecz zaprowadzenia 
awansu czasowego — to chętnie sumę przezna­
czoną na podwyższenie dodatku aktywalnego 
obróci na awans czasowy — m usiał s.ę (szcze­
gólnie wobec stanowiska Koła poi. przychylne­
go stanowisku organizacyi uizędników) zgodzić 
na natychmiastowe w ciągu 10 dni przedłoże­
nie projektu awasu automatycznego i pragm a­
tyki.

Wobec tego, że rząd to przyrzeczenie swo­
je uznał za „eine bindende* — sprawa, najbar­
dziej podkreślana przez organizacye urzędnicze, 
j e s t  n a  d o b r e j  d r o d z e .

Zwrócić należy jednak uwagę, że w ko­
łach szczególnie młodszych urzędników awansu 
automatycznego nie uznane wcale za remedium 
przeciw diożyżnie, gdyż awans czasowy nie 
przyniesie dla przeszło 20.000 urzędników w 
Austryi w najbliższym czasie żadnej korzyści, 
dopiero po 3—8 latach. Licząc się widocznie 
z tym faktem, zatrzymały organizacye urzędni­
ków żądanie zrównania dodatku aktywalnego 
urzędników cywilnych z kwaterowem olicerów 
i urzędników wojskowych.

Jest do przewidzenia, że stanowisko rządu 
wobec tego postulatu będzie oporne, gdyż po­
ciągnąłby on wydatek około 16 milionów — a 
wraz z awansem automatycznym około 28 m i­
lionów.

Rząd w oferowanych 33 m ilionach dla 
wszystkich funkeyonaryuszy państw a przezna­
czał dla urzędników tylko 10 mil., żądając po­
krycia ich w podatkach

Wziąwszy nadto pod uwagę, że do końca 
b. r. jest zaledwo 20 dni posiedzeń Izby — nie 
jest wykluczone, że projekt może bardzo łatwo 
nie zostać lego roku załatwiony — a co wte­
dy ? A nawet w razie załatwienia go pized fe- 
ryanri świątecznemu, jak nadmieniliśmy, liczny 
zastęp urzędników wejdzie w nowy rok bez 
najmniejszej osłony iinansowej przeciw złowro­
giej drożyźnie.

Kto wie, czy tyra licznym szeregom urzę­
dniczym nie nasunie się myśl, że wniosek 
Koła polskiego posiadał najpraktyczniejszą war­
tość. Już dziś odzywają się podobne głosy. 
Zatem wrócimy może do myśli jednorazowego, 
wydatniejszego dodatku drożyżnianegc przy­
najmniej d l a  p o m i n i ę t y c h  w k o r z y ­
ś c i a c h  a w a n s u  c z a s o w e g o .

K. W.

kronika z ostatniej chwili.
Stręczyciel posad. Rozprawa przeciw 

Nanowskim i tow. o laiszowanie świadectw', 
naciąganie naiwnych .klientów* na grune 
sumy za wyrabianie posad itd.. toczy się dziś

w dalszym ciągu przed trybunałem  karnym. 
Przesłuchano szereg świadków, którzy zeznają 
obciążająco. W yrok zapadnie dziś wieczór, albo 
jutro dopiero.

Po zamknięcia numeru.
Izba p o słó w .

W iedeń. (TBK.) Izba posłów przystąpiła 
dziś do pierwszego czytania sprawy ubezpie 
czenia społecznego.

Pierwszy przemawiał m inister spraw we­
wnętrznych bar. Heinoid. Oświadczył, że rząd 
jest za jak  najrychlejszem odesłaniem sprawy 
do komisyi i za jak  najszybszem przyprowa­
dzeniem do skutku dzieła ubezpieczenia.

Rząd pragnie współdziałać w tem dziele, 
które leży zarówno w interesie ogółu, jak  tych 
osób, dla których projekt ten w ypracow ano; 
Szczegółowo rząd wyjaśni swe stanowisko w 
komisyi.

Przemawiali następnie pp. Tresić-Pavicić 
(chorw.) i Fresł (czesk. nar. soc.). Na tem dys- 
kusyę zamknięto i wybrano mówcami general­
nymi : pro p. W ildholza (soc. dem.), contra p. 
Białego (lud.).

Szajowicz przeciw Stapińskiemu.
Kraków. (Tel. wł.) Dziś przed sądem cy- 

wdlnym odbyła się rozprawa p. S z a j o w i- 
c z a przeciw posłowi S t a p i ń k i e m u o 
zapłatę 50.000 kor prowizyi za starania około 
uzyskania koncesyi na Bank ludowy we 
Lwowie.

Zastępca posła Stapińskic^o, dr. B a r d e l  
stwierdził, że koncesya na imię p Sta pińskiego 
wygasła w r. 1910, a nowa została uzyskana 
na  imię p. Długosza i Landerbanku. Utworzo­
ny Bank Ludowy nie powstał więc zupełnie za 
staraniami p. Szajowicza.

Po replice stron, postawiono wniosek po­
wołania do rozprawy p. B i l i ń s k i e g o  na 
stwierdzenie identyczności obu koncesyi, p. 
D ł u g o s z a ,  oraz wniosek, by odnieść się w 
tej sprawie po wyjaśnienia do minislersLwa 
skarbu.

Trybunał wnioski te odrzucił. Natomiast 
uchwalił powołać na świadków dyrektorów 
LSnderbanku Loewensteina i Krausa oraz dy­
rektora Banku Ludowego we Lwowiep. Garieina.

Skup kolei w at*szauisko*  
uaiedenskiej.

Petersburg. (Tel. wł.) Dziś wniesiono do 
Dumy projekt skupu kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej na sumę 32,203.169 rubli.

Sprawozdania giełdowa i towarowe
Telegraficzne kursy porannej g ię l i ;  

wiedeńskiej.
W iedeń, duia 23. listopada 1 J H . Dziś o godziaie  

10*30 przed południom notowano. Marki niemieckie 
117*52, Kenta majowa 91-90, Węgierska rauta Koronowa 
90-70 Akcya Kredytowa 049'50, Kredytowa ■#${., s 48-60 
—•—, Kanie anglo-ausiŁ. 324-50 uuionbank 024-00, Bank- 
verein 543-00, Kaonderbank 545-50, —*—, Kolaj państw. 
733-25, Lumuardy 110-75 Klbetal —*—, fabryka broni 
774*0, Akcya tytoń. — Alpiny 342*25, Kima Maraayt
077-00, Kraskie towarzystwo ż e la z n a  , nosy tureckie
244-50 Kuble 255-—., 4-proc, listy -asL Baaku ńipot. 
92-8U 4 i pół proc. listy zast. Bauku liipot. 98 '90, 4-proa. 
gal. po. kraj. z 1393 92-90, 4-proc liaty zast. Banku 
kraj. 92*50, 59 liaty Iow. kred. ziem. 91*95, 5-proc. Keata 
ros. z r. 1909, — Akcye Banku nipou — , Kai. 
Karp. Iow. uałt, — . 4 i pół proc. Kai. Batik ziemski 99'2ó 
Skoda 682*50.

Usposobienie: spokojne.

Or. Stauber
powrócił z Iwonicza do Lwowa i ordynuje jak 
zwykle ul. M ikołaja 1. 11. (naprzeciw uniwer­
sytetu), tcleloii nr. 975. — Choroby wewnętrzne, 
dziecięce, skórne przemiany m&teryi (Stoffwech 

selkąs^kheitea. * 1466
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Program, 
czy warcholstiDO?

Lwów, 23. listopada.
W poniedziałek stają wyborcy okręgu 33. 

po raz wtóry do urny wyborczej w tym roku, 
celem dokonania wyboru reprezentanta swego 
do Izby ludowej. W  czerwcu zaufanie ludu 
złoczowskiego i okolicy delegowało do W iednia 
„podwójnego posła”, p. Breitera, dzięki fatalne­
m u rozstrzeleniu głosów polskich, niepomnych, 
że u tra ta  jednego m andatu narodowego na 
rzecz warchoła o pstrokatej przynależności par­
tyjnej i narodowej, jest nie tylko wielką szko­
dą, odbijającą się na wyszkoleniu i świadomo­
ści narodowej całego okręgu, ale i poważnym 
wyłomem w naszej reprezentacyi wiedeńskiej.

Dewiza: „jeden poseł nie pomoże, ani nie 
zaszkodzi” — jest najfatalniejszą, na jaką może 
się zdobyć bezpłodna, idąca za podszeptem ta ­
niej demagogii, myśl polityczna wyborców da­
nego okręgu. W chwili, gdy rozprzężenie sto­
sunków międzystronniczych w parlamencie, 
sprowadza do absurdu wszelką poważną pracę 
Izby ludowej, osłabianie solidarnego, jednolite­
go Koła polskiego przez oddawanie głosów na 
niepoczytalnych „kibiców” politycznych, nie 
może być dość silnie potępione.

Kto wie jednak, czy dezorganizacya i de- 
prawTacya polityczna, jakiej świadkami jesteśmy 
w obecnej walce wyborczej w Złoczowskiem — 
nie jest gorsza nawet od u traty  m andatu  na 
rzecz Koła polskiego. Przyjrzyjmy się bowiem 
sytuacyi. O m andat i zaufanie wyborców zło 
czowskich ubiega sią wypróbowany, wytraw ny 
parlam entarzysta , długoletni poseł sejmowy 
i parlam entarny, zasłużony m inister dla Gali- 
cyi, członek polskiej demokra^yi, eksc. dr. W ła­
dysław D u l ę b a ,  którego zdolności i zasług 
wobec kraju nie potrzeba chyba wyliczać, bo 
streścićby trzeba jego cały pracowity żywot 
w’ służbie idei publicznej — i operetkowy

„przemysłowiec”, niejaki p. R e i z e s  ze 
Lwowa.

Po zaufanie współonywateli może sięgać 
każda zdolna i chętna do pi’acy, a nieskazi­
telna jednostka.

Poza cenzusem ustawowym wyrobił się 
jednakowoż w społeczeństwach uświadomio­
nych pewien cenzus m oralny, którego bez na­
rażenia się na śmieszność, przekroczyć nie 
wolno.

Wieleż to — niestety — mamy podczas 
wyborów do parlam entu  kandydatów operetko­
wych, powiedzieć nawet można, cyrkowych, 
którzy bez najmniejszej kwalifikacyi, jedynie 
dla dogodzenia ambieyom osobistym, sięgają 
po m andaty, częstokroć po to tylko, by zoba­
czyć swe nazwisko w gazetach? Kandydatury 
te jednak odpadają jak  zgniłe liście ze zdro­
wych konarów drzewa za pierwszym podm u­
chem wiatru, a myśl polityczna przechodzi 
nad niemi do porządku dziennego.

W idowisko bliskich wyborów złoczow- 
skich jest m iniaturą takich objawów przy wy­
borach ogólnych, m iniaturą humorystyczniej- 
szą, ale i przyznać należy — niebezpieczniej­
szą.

Kto jest pan Reizes? Z jaką legitymacyą 
wkracza w żywot publiczny, z jakiem i papie­
ram i, z jakim  paszportem sięga po m andat i 
zaufanie ludności, rzecz najdroższą, jaką oby­
watele mogą komuś powierzyć? Gdzież to pra­
cował dotąd p. Reizes, na jakiem polu zdoby­
wał ostrogi do owej ciężkiej i żmudnej jazdy 
do Wiednia?

Pan R e i z e s  j e s t  p r z y j a c i e l e m  p. 
B r e i t e r a ,  a p. Breiter „zam ianow ał” go swo- 
im zastępcą i „następcą”. Złoczów, który odet­
chnął z chwilą, gdy podwójny p. poseł raczył 
uwolnić go z pod swej wątpliwej wartości o- 
pieki, stoi obecnie pod obuchem niebezpieczeń­
stwa bynajmniej nie mniejszego. Bo gdy wy­
bór p. Breitera — pomijając kolosalne ideowe 
i m oralne straty  z nim połączone — był w y ­
r a z e m  (mimo wszystko) spaczonych prądów7 
politycznych okręgu, to kandydatura i wybór

p. Reizesa jest wprost haniebną karykaturą wy­
borów wogóle.

Mówiono już w7 czerwcu ogólnie w Zło­
czowie (i w kraju), że p. Breiter zrezygnuje z 
m andatu złoczowskiego, a posłem tego okręgu 
zostanie ten, k o g o  o n  w y z n a c z y .  Czyż 
trzeba szukać lepszego tem atu do operetki ?

Jednostka zdeprawowana, wyrzucona po­
za nawias praworządnego społeczeństwa, o 
spłowiałym na wietrze i słońcu „program ie” 
politycznym, nie oparta ideowo o żadne zrze­
szenie społeczne, czy polityczne, a pod wzglę­
dem narodowym wrprost potworek skonglome- 
rowany z wszystkich narudow, kraj zamieszku- 
ących — narzuca wyborcom swego zausznika 

i przyjaciela i w agitacyi za nim  wrprowadza 
w ruch sprężyny swego wypróbowanego „apa­
ra tu ” wyborczego, który jest dla danego okrę­
gu m oralnym  orkanem , kiadącym na długi 
czas pokotem z trudem  przez innych upraw ia­
ne plony.

Zło, które zaszczepione zostało w II. okrę­
gu lwowskim, jak  się zdawało z izolacyą sa- 
mozatracenia w miarę obudzenia się prawdzi­
wej odpowiedzialności i świadomości obywatel­
skiej i narodowej — przeszczepia się na grunt 
nowy... „Breiterowszczyzna” w pochodzie zdoby­
wczym, światopogląd „breiterowski” w rene­
sansie, idea „breiteryzmu” zdobywa „szer­
sze kręgi” zwolenników!

Oto hum orystyczna — nie! zaprawdę 
sm utna — konsekweneya inercyi myślowe], za­
tra ty  zdrowego instynktu, rozpanoszenia się 
najwstrętniejszej z demagogii, depczącej po 
wszystkiem i przez wszystko do bezprodukty­
wnego krzykactwa i warcholstwa, upraw iane­
go, jak  l’art pour l ’art.

Zarazki takie żarowe społeczeństwo dezyn­
fekuje i zakażony teren odgradza wysokim pło­
tem pogardy — niechże więc epidemia do cza­
su ograniczy się na teienie „zaszczyconego* 
przez podwójnego pana posła II. okręgu lwow­
skiego. Złoczów przyjąć ją  powinien u swych 
rogatek karDolem zdrowej myśli narodowej.

Bo czyż dla wyoorcy Polaka, bez względu

iii m m !
Obuwie, kamizelki w ełniane i z sarniej 
skóry, kapelusze, czapki, rękawiczki, pa­
rasole, k raw aty  i w iele innych nowości 
d la  Pań i Panów w ogromnym w yborze

poleca

F ic r w a z o r z ę d z .y  m a g a z y n  m ó d

American House
Lui6u>, Kopernika I. 5. IS62

2 )
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI

MOCNY CZŁOWIEK.
POWIEŚĆ.

— A ! a! co dalej? Nic dalej, gotów je­
steś zdradzić moje kapitalne pomysły — a 
któryś z naszych wieszczów mi je skradnie — 
i masz dyable pociechę — dic vos non vobis go­
towe... a tego nie chcę.,

Przeszedł się parę razy po pokoju zmę­
czonym, leniwym krokiem.

— W y literaci — no tak ! Ty właściwie 
do nich nie należysz, boś ty tylko dzienni­
karzem, no, no — nie obruszaj się, świetnie 
się mścisz, bo masz ostre, cięte pióro — tak  — 
tak — bystry jesteś i złośliwy. Pomyjki, które 
na nich wylewasz, cuchną — cuchną. — Ale, 
co ja  to chciałem powiedzieć9 aha, praw da: 
więc ci literaci, ci w7ieszcze i te kagańce 
oświaty i jak  się to tałałajstw o nazywa...

Przerwał ńagle.
— Dajmy tem u spokój, rzekł po długiej 

chwili — jestem zbyt zmęczony, żeby sobie 
głowę tem śmieciem zaprzątać.

Obszedł kilka razy pokój dookoła, a po­
tem schwycił stołek i usiadł naprzeciw Biele­
ckiego i wlepił w niego gorączką trawione 
oczy.

Bielecki wytrzym ał cały ten ogromny na- 
pór duszy Górskiego, która w tej chwili da­
wała się w niesłychanym  wysiłku przedzierać 
się przez oplot własnego ja  i sięgać do dna 
duszy obcego człowieka.

Trwało to długą chwilę.
— Co chcesz powiedzieć — wycedził wre­

szcie Bielecki.
Ale tam ten, jakby nie słyszaf — tylko 

jeszcze uporczywiej wpatryw ał się w twarz 
Bieleckiego.

Bieleckiego opanowywał zwolna lęk przed 
temi oczyma, które przedzierały się przez naj­
gęstsze zasłony najskrytszych jego tajemnic, 
przed temi obłąkańczo-jasnowidzącemi oczyma.

— Cóż się tak we mnie wpatrujesz ?
Górski, jakby ocknął się z głębokiego snu.
— Nic — nic — zaśmiał się cicho — tak  

tylko... tak sobie — nie wiem czemu, miałem 
chwilę, kiedy mi się zdawało, że jestem w sta­
nie człowieka przeniknąć... bo, bo ja  tak  da­
wno z tobą przestaję, jedyny jesteś, którego 
do mieszkania mego wpuszczam, wszystkie 
moje majaczenia przy tobie wyplatam , a wła­
ściwie cię nie znam.

W siał, zapalił papierosa, przeszedł się 
k ilka razy po pokoju i znowu przystanął.

— No, nie bądź tak zachmurzony. Ja 
wiem, a raczej pragnę wiedzieć, żeś ty jest 
moim przyjacielem — czujesz się urażonym, 
żem nieufnie na ciebie spojrzał — hi, hi... 
bracie drogi, poza siebie nie wyleziesz — ja  
cię znam takim , jakim  cię w moim mózgu 
widzę — a jakiś ty pozam ną? Nie rozumiesz, 
że jestem tego trochę ciekawy?

— Oczywiście.
— Czasami mi się zdaje, że cię znam, że 

się już dobrałem  do rdzenia, wiesz, ja  już nie­
zadługo rozpocznę wędrówkę przez jelita rooa- 
ków, chciałbym  więc jeszcze przed końcem po- 
rozwiązywać rozmaite zagadki.

W stał i poklepał Bieleckiego po ram ieniu.
— Ale tyś mi przestał być zagadką.

— Chwała Bogu.
Górski szyderczo się uśmiechnął.
Jesteś bardzo inteligentny, masz dęte, 

ostre pióro i styl doskonały — to, że tworzyć 
nie możesz, to głupstwo — są inni, którzy 
tworzą, a pisać nie umieją, to znowu inna 
rzecz... więc słuchaj — tu  leżą całe stosy pa­
pierów — patrz, patrz — cale góry papierów 
się tam  piętrzą — bogactwo całe — kopalnia —■ 
hi, hi — braciszku — a co ? To nawet bez 
testam entu możnaby zabrać, uporządkować, 
rozlewność uplastycznić, spopularyzować zawi­
łości, ciemność i laurowość uprzystępnić — a  
co ? a co ?

— Jesteś chory, kochany Jerzy, i bredzisz — 
to wszystko razem funta kłaków nie warte.

— Nie warte, mówisz ? Wierzę ci, wierzę, 
d o ś  ty wielki krytyk i znawca, nieskończenie 
ci jestem wdzięczny, żeś tak dzień po dniu za­
bijał wiarę we mnie, żeś moje myśli z szczy­
tów ściągał w błoto, ześ tak  systematycznie i 
z tak  doskonałym rezultatem  ośmieszał to, co 
było dla mnie najszczytniejszem — ześ osła­
biał i niweczył każde naprężenie mej twórczej 
woli — żeś łotrowsko i zbrodniczo podcinał 
rusztowanie, którem stawiał dla budowy mej 
duszy, aż się zwaliło i ja  sam runąłem  pogrze­
bany gruzem...

Górski um ilkł, twarz jego spopielała —■ 
na usta wybiegła piana wściekłości.

Bielecki patrzył na niego z lodowatym spo­
kojem.

— To wszystko ja  m iałem zrobić? Taką 
mi ogromną siłę przypisujesz, że ja  biedny ro 
bak, złośliwy czerw zaledwie mógłbym stoczy- 
dąb — olbrzyma, jakim  ty jesteś ? Chyba żarć 
tujesz ?

(C. d. n..
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na wyznanie, może istnieć choćby przez chwilę 
tylko wątpliwość, na kogo głos m a swój od­
dać? O zaufanie wyborców ubiegają się kandy­
daci, których nawet przeciwstawić — cóż do­
piero porównywać! — ze sobą nie można. Nie 
stają dwa programy, ale program i brak pro­
gramu, nie dwie idee, ale idea i brak idei — 
członek potężnej i solidarnej organizacyi posel­
skiej w parlaftiencie i chodzący luzem warchoł, 
„kibicujący" na rozmaitych gałązKach rozmai­
tych stronnictw  i narodowości.

Dość chyba silnie w czasie czerwcowych 
wyborów' prasa polska podkreślała znaczenie 
Koła polskiego i obowiązek glosowania na jego 
kandydatów. Wyborców złoczowskich musieli­
byśmy posądzać o złą lub krótką pamięć, gdy­
byśmy jeszcze raz wszystkie w tym kierunku 
przytaczane argumenty mieli powtarzać. A‘e na 
jedno przecie zwrócić musimy uwagę, na mo­
ment, klóry -właśnie dzięki tym kilku miesią­
com, dzielącym nas od czerwca, doskonale zilu­
struje przepaść między obu kandydatam i.

Co zrobiło w tym czasie Koło polskie, a 
co rac/yl uzyskać dla swych wyborców pan 
Breiter? Zestawianie rejestru zasług i czynów 
Kota w takiej kombinacyi byłoby dlań bardzo 
wątpliwym zaszczytem, czyny Kola — by wspo­
mnieć tylko sprawę dróg wodnych — ma zre- 
szlą każdy obywatel kraju w żywej pamięci.

No, a pan Breiler, przyszły prezes, two­
rzącego się wiaśuie via Zioczów klubu brei- 
terowc/yków" ? B. wypowiedzią! sążnistą mowę 
o Diohobyczu, która była powtórzeniem tego 
wszystkiego, co przed nim już powiedzieli inni, 
wniósł 8 zapytań do prezydenta w sprawie 
przygotowujących się „malwersacyi wybor­
czych" w Drohobyczu i Złoczowie i w inter- 
pelacyi ostrzegał pośrednio samego p. Aehren- 
Lhala przed niebezpieczeństwem, jakie grozi 
Austryi ze strony... fioty włoskiej na morzu 
ligejskiem ! Jakoż i łlota włoska cofnęła się 
poza archipelag, a wyborcy II. okręgu mogą 
by ć dumni, że ich zastępca uratow ał Austryę 
od granatów, z szumem wpadających przez 
Bałkan w' granice monarchii.

Żyjemy w ciężkich, nader ciężkich cza­
sach. Nie jesteśmy na tyle bogaci, byśmy 
mogli rozdarowywać m andaty aferzystom i 
warchotom, tęskniącym do wiedeńskiego bruku, 
nie możemy poświęcić ani jednej cegły w bu­
dowie z trudem  wznoszonego gm achu, Koła

polskiego nie wolno nam  osłabić ani o jeden 
m andat, tembardziej, gdy m andat ten poprze­
dnio don należał. ^

Więc Dulęba, czy... Reizes?
Nie jest to kwestya „partykularza*, kwe- 

stya małomiasteczkowych ambicyi, czy wpły­
wów. Sytuacya jesi o tyle jaśniejszą, że z po­
czątkiem kam panii wyborczej inni kandydaci 
polscy w zrozumieniu powagi sytuacyi, w po­
czuciu karności narodowej ustąpili na rzecz 
kandydata, zatwierdzonego przez Radę naro­
dową. Ale niebezpieczeństwa nifc jest bynajmniej 
usunięte, „breiteryzm" zagnieździł się już na 
dobre w okręgu i lekceważenie go może po­
mścić się fatalnie w dniu wyborów.

Idzie o sprawę narodową, o zadokum en­
towanie jej zrozumienia czynern, którego mamy 
prawo żądać od uświadomionych obywateli zło- 
czowskiego okręgu. Odpowiedź na pytanie: 
„Dulęba — Reizes“ rozstrzygnie o tem, czy za­
razki warcholstwa, przeszczepione na grunt zło- 
czowski zdołały się przyjąć, czyli też ochronne 
szczepienie prawdziwie polskiej myśli potrafiło 
ochronić ten okięg od nich.

Złoczow — mamy pełną nadzieję — zdo­
ła  swój błąd czerwrcowy w pełni powetować

W ybupy lu D rohobyczu .
Krakowski dziennik żargonowy „Der Tag" 

zwraca się w ostry sposób przeciw kandyda­
towi syonistycznemu, dr. Segałlowi, któremu 
zarzuca, iż rozpuścił bandę agitatorów, którzy 
dopuszczają się w’ Drohobyczu n i e s ł y c h a ­
n y c h  n a d u ż y ć .  Dziesiątki sprowadzonych 
akademików syonistycznycn terroryzują wybor­
ców na każdem miejscu. Za woźnymi staro­
ścińskimi, którzy roznoszą legitymacye, uga­
niają się agitatorzy, używając wszelkich do­
zwolonych i karygodnych środkow , aby je 
zdobyć dla siebie. Ludność — szczególnie ży­
dowska — bioni się przed nimi z wielkim 
trudem .

Poza tem rozrzucił p. Segall w mieście 
calem olbrzynrą ilość paszkwilów przeciw' 
kandydatowi polskiemu, w których roi się od 
napaści i obelg. P. Segall jest, zdaje się, prze­
konany, że tą  drogą uda m u się zyskać zaufa­
nie wyborców' ..

Co prawda, kalum nie te przynoszą efekt 
zupełnie odwrotny. W  mieście panu>e oburze­

nie na tego rodzaju walkę. Nie kryją się z nie­
zadowoleniem nawet nieliczni zwolennicy p, 
Segalla.

Ufamy, że dostateczną odpowiedź da p. 
Segałlowi 28. listopada1

*W stuletnią rocznicę".
Żyjemy w erze rocznic, w wieku hislory- 

cznych, literackich i narodowych wspont i o!, ów. 
Każdy prawie rok dwudziestego stulecia musi 
złożyć ukłon w stronę swego rówieśnika z w i a* 
ku XIX. P.ok 1909 robił reklam ę rokowi 1809 
z powodu Słowackiego, rok 1910 — wspom inał 
rok 1810, bo wówczas urodził się Chopin. W r. 
1911 mieliśmy kodeks cywilny — w roku przy­
szłym będziemy mieli około tuzin rocznic.

Tak w.ęc każdy rok ma swrego pro-roka, 
(i przez lo podobny jest do rektora, bo każdy 
rektor ma także swego pro-reklora).

Co roku więc mamy jakąś „ s t u l e t n i ą  
rocznicę". Np. obecnie 50-ta rocznica kolei że­
laznej, 10C rocznica Liszta, za parę tygodni za­
cznie się długi szereg innych : Krasiński, Kra­
szewski, Napoleon, półwiecze powstania stycz­
niowego itd. W tych czasąch żaden redaktor 
niema kłopotu z wryszukaniem lematów do a r­
tykułu  wstępnego. Albowiem codzicń można 
napisać artykuł o jakiejś „stuletniej rocznicy 4. 
Ta przyjemność zaczyna mieć już nawet dwa 
końce.»

Lecz chodzi mi tu  tylko o ścisłe znaczenie 
wyrazu, o ową „stuletnią rocznicę41. Bo mało 
komu przejdzie przez myśl, że to jest absurd, 
to jest „kicz44 językowy. Bo jeżeli np. Zygmunt 
KrasińsKi urodził się w r. 1812, to w' r. 1912 
będzie święcił nie inną, lecz s e t n ą  rocznicę. 
Nigdy zaś „stuletnią44, na to bowiem trzebąby wy- 
wrópić do góry nogami prawa natury i zatrzy­
mać czas w pochodzie, tak, aby rok żył sto lat, 
był stuletnim  starcem, bo wtedy i rocznica m o­
głaby być — „stuletnią44.

Mimo to „stulenia rocznica" u bardzo wiem 
osób z\rskała prawo obywatelstwa. Są książki 
tak zatytułowane, tak piszą też znakomici nie­
raz władcy p ió ia ; w bibliografii jubileuszu 
Słowackiego czytałem też kilicanaście takich 
pozycyi.

Piulo żyułiecKie ule u lszystk ich  sulych gatunkach  jest p ie rw s zo rzę d n y m  tru n k ie m .
~We z ę d z ie  <3Lo n a b y c ia .

Reprezentacya i Główny Skład d la Lwowa i w schodniej Galicyi J .  O  S e e l e n f r e u n c l  
i  Lwów, ul. Szymonowiczów 1. 8 — Telefon 762. 1654

T ERESA CLEMENCEAU.

MODfl W PARYŻU.
Paryż, w listopadzie.

Biedne, otyłe panie, gdzie jesteście? W ja ­
ki kąt ciemny i czarny skryłyście wasze zao­
krąglone kształty i waszą... tuszę? Nie wiemj 
co się z wami stało, ale wiem, że nigdzie was 
nie widać i że po ulicach chodzą kobiety tak 
wiotk!e, że już raczej przypominają żywe ości 
rybie.

Ale cierpliwości 1 Nadejdzie dzień, dzień 
już nie zbyt odległy, w którym istoty te 
zajmą miejsce wasze, a wówczas będziecie try ­
umfować. Tymczasem siedźcie cicho i bądźcie 
grzeczne. Mam zamiar, celem pocieszenia was 
w tem życiu jednostajnem, rozwinąć przed o- 
czami waszemi film kinematograficzny o m o­
dzie. Uśmiejecie się i będziecie mi wdzięczne 
za Lo, że pomyślałam o was w waszym 
smutku

Przedewszj slkiem przedstawię wam jeden 
t, najszykowniejszych modeli dnia. Jest on z 
aksam itu lnianego, m atcryału najbardziej dziś 
poszukiwanego, zdobny u dołu spódnicy i sta­
nika w miękką lrenzlę. To samo przybran.e 
widzimy na kołnierzu i rękawach. Kolory bron- 
zowy i niebieski przyćmiony są dla te­
go rodzaju kostyumów krawieckich najmo 
dniejsze.

Tylko proszę nie myśleć, że frenzle, o

których mówię, są bardzo wyszukanemi kom- 
binacyami. Bynajmniej. Każdy tapicer może je 
sporządzić, używa bewiem codzień takich sa­
mych do dckoracyi foteli. Mówiąc nawiasem, 
ciągle jeszcze^nosi się materyały meblowe. A- 
damaszki. bram owane złotem lub srebrem, a- 
ksamit -wytłaczany w ogromne wzory, wszyst­
ko to, jedneni słowem, co dawniej stanowiło 
ozdobę mieszkań — zdobi obecnie nasze 
panie.

Te gospodynie zapobiegliwe, które pocho­
wały zużyte pokrycia meblowe, w obecnym se­
zonie dobrze -wyjdą na tem. Kilkoma sous o d § -  

dzą wydatki na suknię. Idzie bowiem tylko o 
lo, by całości nadać wygląd modny.

A służy do tego przedewszystkiem koszto­
wny płaszcz. Opiszę go. Jest z białego aksam i­
tu  i otula szczelnie całą posiać dokoła. Aż do 
kolan brak mu wszelkiej ozdoby. Dopiero na 
ich wysokości przytwierdza się do niego pęki 
dużych róż w. tonie czerwonym, różow'ym, wi­
śniowym itd. i kilka liści bardzo zielonych. 
Szeroki pas futrzany wlecze się dołem niedbale 
po ziemi. Podszewka jest pąsowa Płaszcz ten 
może być dla was pomysłem dla stworzenia 
SOrtie de bal. Wszystkie płaszcze zresztą mają 
treny, których pod żadnym pretekstem nie wol­
no unosić. Jeżeli jest błoto — tem gorzej. Su­
knie balowe nie są już krótkie. Leżą na ziemi, 
plączą się pod nogami, są kłopotliwe. Ale na 
to niema rady. Trzeba się starać, by za każ­
dą cenę zostać sm ukłą i pełną wdzięku. Któraż 
kobieta nie zgodzi się na tc i nie zniesie cierp­
liwie męczarni ?

Tych małych trenów, kt ire zowią się „ogo­
nami jaskółczym i", posiada każda suknia trzy. 
Jeden 1 ty łu  i dwa po bokach. Chciałabym bar­
dzo, byście zrozumiały, że muszą one mieć po­
zór zupełnie „gaigankowaty", że muszą być 
miękkie i nieznaczne. To właśnie odróżnia je 
od ich starszych sióstr. Oprócz tego niema ża­
dnych nowości w iualelagjh balowych- Będzie­
my nieubrane, bardzo nieubrane nawet 1 Bez rę­
kawów', bez stanika, tylko wązkie powijaki o- 
kryją dolną część naszego ciała. Sylw7etku ogól­
na jeduak nie zmieni się, choć zmieni się 
suknia.

Suknie te owijają się. dokoła naszego cia­
ła, krępując je i otaczają wyszukanemi drape- 
ryami, bardzo skomplikowanemi.

Widzicie więc, biedne panie, które macie 
tuszę okazałą, że godzina wasza nie wybiła je­
szcze. Trzeba bowiem być sm ukłą mimo io i 
mimo grubości m atcryałów, która nadto zwię­
ksza się z dnia na dzień.

Cc do zwiększania się, wszystkie panie 
domu powtarzają ciągle, że kapusta i cebula są 
nie do nabycia, z powodu wysokich cen. To 
prawda. Ale czyżby spadły przypadkiem ceny 
futer? Takby się mogro zdawać, sądząc po o- 
kryciach gronostajowych tych samych oszczę­
dnych pan. Tak, jak gdyby skórka kosztowała 
4 tranki 50 centimówa

Nigdy, ale io nigdy, nie odważyłaby się 
dawniej kobieta przechadzać się po ulicy, wsia- 
dać Jo tram w aju albo do kolei miejskiej w fu­
trze, wartości 30,000 franków i w' naszyjniku 
z pereł, w dwójnasób tak drogim. Jest to zre-
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Więc, możebyśmy teraz dali im spokój, 
i o żadnych innych, jak  tylko o s e t n y c h  
jubileuszach mówili l

Lb.

W spranie epidemii fyfusa 
i płonicy u/e Lu/ouMe.

(H B ■) W  ważnej tej kwestyi, która osta­
tnim i czasy tak bardzo zaniepokoiła mieszkań­
ców Lwowa i stała się nawet przedmiotem dy- 
skusyi w Radzie miejskiej, zasięgaliśmy zdania 
osoby fachowej, dobrze obznajomionej ze sto­
sunkam i zdrowotnymi naszego miasta, otrzy­
m aliśm y informacye, które dadzą się sformu­
łować w sposób następujący:

Szkarlatyny nie ma obecnie we Lwowie. 
Go do tyfusu zaś, to nie jest on u nas gościem 
rzadkim. Dawnymi laty, przed zaprowadzeniem 
wodociągów, grasował on we Lwowie stale, tak, 
że całe dzielnice, jak  np. łyczakowska, bywały 
nim zakażone. Wszystkie studnie tej dzielnicy 
obfitowały w bakterye tyfusowe, a stam tąd 
roznosiły się po innych częściach miasta. Oko­
lica górnej ul. Kurkowej, obecnie jedną z naj­
zdrowszych, wówczas również nie posiadała 
wody odpowiedniej do picia, gdyż podłoże sta­
nowią tam lotne piaski, w których kopanie 
studzien było bardzo utrudnione. Dlatego m ia­
sto nasze nie rozwijało się w tym kierunku i 
cały szmat ziemi obok zamku i t. zw.- piasko­
wej góry był niezabudowanym nieużytkiem.

Bo zaprowadzeniu wodociągów miejskich, 
stosunki zdrowotne poprawiły się znaczn:e i 
można nawet powiedzieć, że tyfus we Lwowie 
wygasł na długi przeciąg czasu zupełnie. Od 
pięciu lat jednak zauważyć się daje pow olni 
lecz stały przyrost chorych tyfusowych w sa­
mym obrębie miasta, co w każdym razie może 
dać powód do obaw a powinno być bodźcem 
do zastanowienia się nad tym faktem i do pod­
jęcia starań, celem stłum ienia epidemii w za­
rodku.

Dwa są główne powody szerzenia się ty ­
fusu we Lwowie. Po pierwsze brak zupełny 
kanalizacyi wt niektórych dzielnicach miasta, 
a powlóre i to powód najważniejszy, brak ja ­
kiejkolwiek opieki nad gminami poclmiejskiemi 
i wyniKający stąd opłakany ich stan zdrowotny. 
Gminy te pozostają w bezpośredniej styczności 
z miastem, lak, że często widzieć można takie 
curiosa, jak  jedna strona ulicy należąca do Lwo­
wa, druga zaś do wsi, albo jedna część ulicy 
do Lwowa, a dalszy jej ciąg do wsi itp. Oczy­
wiście, że w części miejskiej obowiązują przepi­
sy sanitarne miejskie, nie obowiązują zaś w do­

mach, stojących na gruntach wiejskich. To też 
domy te pod względem niechlujstwa, nielicze­
nia się z hygieną i zaniedbania me pozostawia­
ją nic do życzenia. Jest to prawdziwy raj dla 
wszelakich bakteryi, gnieżdżących się bez prze­
szkody, a nawet troskliwą otoczonych opieką, 
o otwartych aołach kloacznych, gnojówkach, 
śmietnikach, rynszrokach, no i mieszkaniach, 
również nie odznaczających się czystością.

Trzeba jeszcze dodać dla uzupełnienia ob­
razu, że powiat lwowski pod względem zdro­
wotnym stoi najniżej ze wszystkich powiatów 
galicyjskich, a niektóre choroby zukazne, mię­
dzy innem i i tyfus panują w nim prawie en­
demicznie. Przypisać to należy brakowi opieki 
lekarskiej, gdyż na cały powiat, liczący około 
100 tysięcy ludności, jest tylko jeden lekarz o- 
kręgowy z siedzibą w Jaryczowie. Rzecz prosta, 
że w takich w arunkach o skutecznem tłum ie­
niu jakichkolw iek chorob infekcyjnych mowy 
być nie może. Poniew7aż zaś głównie ludność 
powiatu lwowskiego dostarcza miastu różnych 
środków spożywczycn, przeto nic dziwnego, że 
bakterye za pośrednictwem mleka, masła i t. p 
dostają się do Lwowa. Ze tak jest w istocie, 
dowodzi pojawienie się poszczególnych wypad* 
ków tyfusu w różnych częściach miasta. Jest to 
charakterystyczne dla zawleczenia.

Gdyby bowiem siedlisko choroby znajdo­
wało się w samem mieście, to byłaby objęła 
nią jakaś dzielnica, lub oko'ica miasta. Tego 
jednak zauważyć nie można. Przeciwnie wypad­
ki występują zawTsze sporadycznie. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że liczba tych sporadycznych 
wypadków stale w ra s ta .

Obecnie jest 45 chorych na tyfus. Poniec 
waż pawilon zakaźny, przeznaczony dla wszy­
stkich chorób infekcyjnych, obejmuje zaledwie 
70 łóżek, przeto jasnem  jest, że brak miejsca 
dotkliwie czuć się daje i m usiano część cho­
rych tyfusowych, mianowicie kobiety, umieścić 
w pawilonie głównym, gdzit z zastosowaniem 
wszelkich środków ostrożności, oddzielono dla 
rich  kilka ubikacyi. Dzieje się to oczywiście 
ze szkodą pomieszczenia innych chorych, któ- 
uych częstokroć, wobec stałego p ravrie przepeł­
nienia szpitala, leżą nawet na ziemi. Mimo to 
dyrekeya stara się, o ile możności uwzględniać 
wszystkie zgłoszenia, czyniąc pod tym wzglę­
dem więcej, niż jest jej obowiązkiem. Aby je­
dnak umożliwić usunięcie chorych tyfusowych 
z pawilonu głównego, gdzie pobyt ich bądź co 
bądź przedstawia pewne niebezpieczeństwo za­
wleczenia choroby i do innych oddziałów, 
zwróciła się dyrekeya do m agistratu z żąda­
niem otwarcia baraku epidemicznego. Żądanie 
to, jak  wiadomo, spotkało się z odmową.

sztą w7 zupełnie złym tonie, arogantki zaś, 
które tak postępują, zasługują na ukajanie. — 
Czyż nie wiedzą, że na każdym kroku ocierają 
się o nędzę? W szak jest to wyzywanie losu, ta ­
kie chełpienie się tym bezczelnym, chodzącym 
majątkiem.

Bo pamiętajcie, że niezbędnem uzupełnie­
niem tych wszystkich zbytków jest jeszcze mały 
piesek chiński, potwornie brzydki piesek, któ­
rego cena waha się między 1000 a 12.000 fran­
ków. Nie jestem bardziej anaichistką, niż kto in­
ny, ale gdyby jaki bandyta położył swą rękę 
na naszyjniku, na faworycie i na futrze, serce 
moje nie potrafiłoby go potępić.

Nie chcę, byście pozostały w nieświado­
mości co do ryzykownego nieco może tupetu 
naszych małych kobietek. Cierpią one z powo­
du tego, że m usiały zostawić culotte'y na wy­
łączny użytek mężów i knują zemstę. Oto z zu­
chwałością, istotnie zadziwiającą, rozpruły spó­
dnice prawie że do kolan. Po każdej stronie 
wymyśliły zapięcie, niczego n :e zapinające, gdyż 
ani guziki, umieszczone po prawej stronie, ani 
dziurki z lewej, nie spełniają swego przeznacze­
nia. Można łatwo zgadnąć, co z tego wynika : 
uroczy widok równie uroczej nóżki...

Jeżeli kobiety nieśmiałe odważają się przy 
tym  stroju tylko na pończochy o kolorze przy­
stosowanym do koloru spódnicy, aby nie przy­
ciągać zbytnio uwagi, to zuchwalsze noszą bar­
wy wprost przeciwne. Pończochy białe do ko- 
styumu czarnego, żywo zielone z cienino-nie- 
bieekim i t. d. Jakież uwagi wywołuje na uli­
cy takie ubranie 1

Biedne otyłe kobiety, które nigdy nie bę­
dziecie m iały sposobności do takiego pokazy­
wania waszych wdzięków — śpijcie spokojnie, 
gdyż nie wszystko wygląda różowo w zawodzie 
pięknej kobiety. Dowodem tego sławna śpie­
waczka Lina C a v a l i e r i ,  która zapisała wiele 
stronic na tem at sztuki piękności. Od samego 
przebudzenia trzeba się pomadować i masować, 
z „ciągłą myślą o ważności tych żabiegow“ ; 
m ały pryszczyk jest przedmiotem dwugodzinnej 
pracy, zmarszczka niedostrzegalna przyprawia 
nas o trwogę śmiertelną. Sm aruje się ciało, bi­
je się twarz, biega się po pokoju, gdy świeci 
słońce. Szkoda tylko, że niem a przepisu na to, 
co trzeba robić, gdy deszcz pada. A gdy wre­
szcie chciałoby się spocząć i zasnąć chwilę, 
wówczas ku zmartwieniu swemu należy szczel­
nie owinąć głowę ręczni.tiem, spiętym mocno 
agrafkami. Tak dopiero można marzyć o spaniu.

UfI niech mnie Bóg broni od tego, bym 
m iała kiedykolwiek być ładną. Oto m iły wi­
dok, iaki osoba, godna tego miana, roztacza 
codzień przed oczyma sw7ego męża. Ponieważ 
nie chcę niczego przed wami ukrywać, do­
wiedzcie się, że w rezultacie, widocznie wsku­
tek nadzwyczajnego zbiegu przypadków, p. 
Cbanler właśnie przez rozwód wrócił wolność 
Linie Cavalieri.

Biedne, otyłe panie 1 Nie plączcież już. 
Gdziekolwiek znajduje się kącik ukryty, w któ­
rym przebywacie, „Gazeta Wieczorna* przynosi 
wam w tym feiletonie niezawodny środek na 
ukojenie i uśmierzenie waszych boleści i żalów'.

Co do budowy pa .d lonu  zakaźnego, to 
miasto, chcąc przyśpieszyć akcyę wT tym kie­
runku, wlokącą się już od lat kilku, przezna­
czyło na ten cel wspaniałe, ośmiomo^gowe 
grunta naprzeciw cmentarza leżące. Tam, ko­
sztem 120.000 koron wystawił kraj wedle osta­
tnich wymogów hygieny Ludynek, z pomiesz­
czeniem dla 120 chorych, który w najbliższej 
przyszłości m a być uzupełniony do 250 łóżek. 
Gmach jest już zupełnie gotowy i w' grudniu 
m iał być oddany do użytku. W skutek jednak 
niedbalstwa i niesłowności firmy, która urzą­
dza w nim inslałacye, cała sprawa się prze­
wlokła, tak, że dopiero w maju będzie można 
chorych umieścić wT nowym pawilonie. Jest to 
oczywiście ogromną stratą, gdyż obecna pora 
najbardziej obfituje w choroby zakaźne, pod­
czas gdy z wiosną liczba icb zmniejsza się za­
wsze bardzo znacznie.

Prenum eratę „Gazety W ieczornej" mu 
żna rozpocząć każdego dn ia  w miesiącu.

W szystkich p. t. prenum eratorów  i prze- 
jació ł naszego pism a prosimy c  żądanie 
„Gazety W ieczornej" we wszystkich kaw iar­
niach, cukierniach, restauracyach i czytel­
niach publicznych w kraju, państw ie i za 
granicą.

NADESŁANE.
(Z a  ru b ry k ę  tę red ak ey a  n ie bierze odpow ied z ia ln o śc i)
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re tk a  w 3 a k ta c h  J. G ilnerta, z H eleną M iłow ską w roli 
ty tu łow ej.

W  p ią tek  po  raz  1 (nowość) „O ficer gw ardyi* (A te- 
stór), kom edya satyryczna w  3 ak ta ch  F ran c iszk a  Molna- 
ra  (au tora  kom edyi „D yabeł") z p. N ow ackim  w -oli ty- 
tu łow ej i K onslancyą B ednarzew ską  w ro li „ak to rk i* . 
A bonam ent n r. I I .

W  sobotę  o godz. 3-30 popoł. dla rałodz. szkolnej 
„B arb ara  R ad ziw iłłó w n a", tfąg ed y a  w 5 ak tach  Alojzego 
F e liń sk ieg o ; z Różą fcuszczkiew iczów ną w ro li tv tu  
łow ej.

W  sobotę o godz. 7*30 w lecz, po raz  l a  .,C.iiol!iw? 
Z u zan n a" , o p e re tk a  w  3 ak tach  J. G i lb e r t r ; z H eleną Mi 
łow ską  w  ro li ty tu łow ej.

W n iedzielę  o godz. 3'3C popoł „H alka1', opera  na­
ro d o w a  w  4 a k ta ch  St. M oniuszki.

R epertuar T eatru  Now ego:
W e czw artek  i p ią tek  „Anonimy* w  sobotę „Na 

lw ow skim  b ruku*  C. D anielew skiego, w niedzielę ,,’>i 
w ow sklm  b ru k a * , w  pon ied z ia łek  „Na lw ow skim  b ru * u ‘Ł
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R epertuar T eatru  A rty stycznego :
R zeszów 23. bm . „Papa" F lersa  i C aiilare ta . Ja ro  

sław  24. bm . „To sam o" Staffa.
W ieczorek taneczny u ro zm aicony  p ro d u k c ja m i m u- 

zykalno-w oku lnem i u rząd za  2ó. b. m. w  sali p rz y  ul. 
G ródeckiej 2 b. „Koło m iejscow e" zw iązku u rzęd n ik ó w  
kolei p ań stw u  woj.

Egzamin państwowy z muzyki zdała  p . Helena Fie 
bei tów na, abso lw en tk a  filozofii.

W ykłady z zak resu  „Loiu sztucznego" u rząd zan e  
s ta ran iem  Z w iązku  aw iatycznego słuch, p o lite ch n ik i we 
Lwowie, będą  się  odbyw ały  co p ią tek  o godz. 6-tej w ie ­
czór w sali VII. na  politechnice .

Powszechne wykłady uniw ersyteckie, w p ią tek  d n ia  
24. bm . Prof. szk. realn . dr. K. C i e s i e l s k i :  C hem ia
na usługach przem ysłu , cz. I. (z d em onstr.) Szkoła realna  I, 
ul. K am ienna 2. Pocz. o godz. 7.

Czytelnia kolejowa we Lw ow ie u rząd za  w sobotę 25. 
bm . w lokalu T ow arzy stw a  (gm ach by ł dw orca  czernio- 
w iackiego, ul. Gródecka) W i e c z o r e k  z t a ń c a m i  
„ św . K a t a r z y n y " .  W stęp od osoby: dla Panów
l GO K., d la Pań 1-20 K., d la  pp. ak ad e m ik ó w  T20 K. 
Z aproszen ia  w ydaje sek re ta rz  Tow. M uzyka kolejow a — 
stró j spacerow y. Początek  o godz. pół do 9-tej w ieczór. 
W niedzielę 25. bm . W i e c z ó r  h u m o r y s t y c z n y  
p rzy  w spółudziale  w y b itn y ch  sił am ato rsk ich . Początek  
o godz. 7. w ieczór.

Zakopane (Lwów, A kadem icka 24) codziennie  kon­
cert m uzyki salonow ej. W stęp w olny. 1591

Teresa Clemenceau w „Gazecie W ieczor­
nej". Nasza stała współpracowniczka, córka by­
łego prezydenta ministrów francuskich p. Tere­
sa Clemenceau informuje dziś czytelniczki na­
sze w amyślnic, dla nas napisanym fejletonie o 
najnowszych kaprysach mody nad Sekwaną.

Nasz fejleion „ze świata kobiecego11, jeżeli 
ma w sobie coś z psychologii niewieściej, czuje 
się dziś tak  wielkim, jak kobieta, która zamó­
wiła sobie toalety wprost od Paąuina lub 
W ortlia.

Obszerną ankietę społeczną z zakresu 
polityki gospodarczej, która, dotykając naj­
żywotniejszych kwestyi współczesnego społe­
czeństwa, obudzi niechybnie żywe zaintereso­
wanie całego ogółu — ogłosi w dniach naj­
bliższych redakeya naszego pisma

Odręczne pismo p. D yablika d rukar­
sk iego  mianowało we wczorajszej „Gaz. W iecz.“ 
cksc. Dulębę m inistrem  w gabinecie lir. Slurgkha. 
Dyablik urządził psikusa eksc. Długoszowi, co 
lalwo zresztą można było odkryć. Dyablikowi
przebaczamy tem chętniej, że uważamy go za 
dobry prognostyk dla ekse. Dulęby przy zbli­
żających się wyborach uzupełniających w Zło­
czowie.

„Legion" w tea trze  krakowskim. Na
premierę (28 bm.j i dalsze przedstawienia roz- 
chwytano w mig wszystkie bilety. Przedstawie­
nie składać się będzie z 10 obrazów.

W  obrazie I. akcya odbywa się w Rzy 
mie, w W atykanie, w Stanza d’ Heliodoro, 
rok 1845. Osoby działające: papież Grzegorz
XVI, Matka Mokryna Mieczysławska, X. Ale­
ksander Jełowicki ze zgromadzenia OO. Zm ar­
twychwstańców, car Mikołaj I. Prócz tego wy- 
stępują na scenie w orszaku papieskim kardy­
nałowie, biskupi, prałaci, księża, oficerowie 
gwardyi papieskiej, gwardziści, nadto towarzy­
szące matce Makrynie Bazylianki, oraz świta 
carska. Obraz II. przedstawia katakom by. Ze 
środkowej kaplicy rozchodzą się długie kuryta- 
rze we wszystkie strony podziemia. X. Jeło­
wicki wprowadza matkę Makrynę, objaśniając 
ją o historyi męczeństwa pierwszych chrześci­
jan. Na scenie pojawiają się nadto widma chło­
pów : wśród nich alegoryczna postać Fortuny. 
Obraz III. Colosseum w księżycowej n o cy ; dya- 
log między Mickiewiczem a Krasińskim, alego­
ryczna postać Sławy. Obraz IV .: Klasztor Tri- 
nita de Monti. Matka Makryna wraz z W andą 
Kosztowną szyje chorągiew dla polskiego le­
gionu. Następuje dyalog jej z Mickiewiczem. 
Obraz V .: w Kwirynale, sala audyencyonalna, 
na tronie pontyfikalnym  papież Pius IX. Dele- 
gacyi polskiej przewodniczy Mickiewicz. Obraz 
V I.: w kościele św. Piotra. Osoby działające:
papież Pius IX., Mickiewicz, m atka Makryna, 
wizya św. Andrzeja, orszak papieski, dcputacya 
ludów słowiańskich. Obraz V II.: w kopule św. 
P io tra : starzec Guślar, świtezianka, Litwini,
Litwinki. Obraz VIII. rozgrywa się na Kapi­
tolu. W ystępują: Mickiewicz, Demos, Rapsod,
tluin ludu; obraz IX. na Forum  Rom anum  z

osobami ak cy i: Cezar, Mickiewicz, Brutus,
Cassius, Krasiński, postać Wolności, tłum  oby­
wateli, ludu, gawiedzi, orszaku Cezara. Ostatni 
obraz X. przedstawia drogę na Via Appia i sce­
nę Mickiewicza z uczniami.

„Koło Panien", którego kom itet z pp. 
Pachingerówną i Kopystyńską na czeie tak 
dzielnie zaaranżował rau t w ub. niedzielę w 
salach „Kasyna miejskiego11, dziękując serde­
cznie wszystkim łaskawie współbiorącym udział, 
przedewszyslkiem podnosi wielką gotowość dyr, 
Rolla, oraz p. Latajnera, którzy w ostatniej 
chwili wypełniali luki program u, spowodowa­
ne brakiem m ającycn wziąć udział.

W śpiewie wyróżniła się panna Różycka, 
uczenica p. Trelas z Paryża.

Posunięcie do X klasy rangi. Galicyjskie 
Towarzystwo urzędników podatkowych kom u­
nikuje, że wedle rozporządzenia ministeryalne- 
go nastąpi w najbliższym czasie posunięcie do 
X klasy rangi (ofieyał) wszystkich asystentów 
podatkowych, z a m i a n o w a n y c h  p o  k o ­
n i e c  m a r c a  1899 r o k u .  Podań wnosić 
nie trzeba.

Sekcya literacka „Koła literacko-ariy- 
stycznego" odbyła wczoraj wstępne zebranie, 
w którem  wzięli udział pp. Tadeusz Pawlikow­
ski, Adam Krechowiecki, Bołoz-Antoniewicz, 
Vogel, dr. W. Lewicki, Fryling, Gubrynowicz, 
Treter, St. A. Miiłler, Kozicki, Olszewski, Sinko, 
Zagórski, Zbierzchowski, W itwicki, Makuszyń­
ski, German, Dąbrowski, Merwin, Schróder, 
Bromberg, Czapelski, Staniszewski, Jedlicz Stru- 
siński, Maykowski, Sichulski, Huskowski, Sza­
rota, Rojan, Rettinger, Kolie, Gluziński, Kuchar­
ski, Machniewicz, W ysoczański i inni.

Zebrani, akcentując potrzebę stworzenia 
wspólnego ogniska dla życia i ruchu  literackie­
go naszej stolicy, wybrali tymczasowy W ydział, 
który ma pokierować dalszą akcyą zjednoczenia 
wszystkich twórczych sił aż do czasu stałego 
ukonstytuowania się „Sekcyi literackiej11.

Zahypnotyzowany podpalacz. Z W iednia 
donoszą: Jak  wiadomo, przebywa w tutejszem 
więzieniu b. funkeyonaryusz kolei północnej 
Schottek, który w lipeu br. podpalił magazy­
ny drzewa na dworcu północnym i spowodo­
wał olbrzymi pożar. Schottek tłómaczy się, że 
działał pod wpływem suggestyi hypnotycznej. 
Twierdzi on, że kikakrotnie służył za medyum 
na publicznych seansach, urządzanych przez 
znanego w W iedniu hypnotyzera Nadrage. Do­
chodzenie potwierdziło zeznania Schottka. Sąd 
postanowił z urzędu urządzić seanse hypnoty- 
czne z udziałem Schottka.

Proces m łodego Józefa Kwileckiego za­
kończony. Jak donoszą z Poznania, cofnęła żo­
na strażnika kolejowego Meyera — dawniejsza 
Cecylia Parcza — w poznańskim sądzie nad- 
ziemiańskim skargę o wydanie jej syna. Tem 
samem został głośny proces, ciągnący się bli- 
zko 10 lat, ostatecznie umorzony i młody Jó­
zef pozostaje hrabią Kwileckim. Ciekawem by­
łoby poznać sprężyny, jakie na to postanowie­
nie „zacnej11 pani Cecyllii Meyerowej podziałały 
i ją do niego skłoniły.

Akademickie Koło art. dram atyczne. 
Staraniem  ak. Koła artystyczno-dramatyczncgo 
odegrana będzie w niedzielę 26 bm. w sali 
szkoły św. Józefa (Lelew'ela 9) 3-aktowa sztuka 
Moliera „Grzegorz Fafu ła11. Dotychczasowa 
działalność Koła daje rękojmi, że sztuka ta 
otrzyma odpowiednią oprawę i przekroczy po­
ziom zwykłych przedstawień amatorskich. 
Reżyseryę objął p. Leon D yński, artysta 
teatr.

Ze spisu ludności w Galicyi. Wedle o- 
statniego spisu ludności w Galicyi, którego koń­
cowe rezultaty już są zestawione, układ sił wy­
znaniowych w całej Galicyi przedstawiał się w

W  Galicyi wschodniej układ sił wyzna­
niowych w ostatnich 4 dziesięcioleciach przed­
staw iał się procentowo ta k :

W  roku prc. rz.-kat. prc. gr.-kat.
1880
1890
1900
1910

22.20
2227
23-50
25-40

634
62-8
62-8
617

prc.mojz.
134
13-6
12-8
12-4

sposób następujący w 4 ostatnich dziesięcio-
leciach:

W roku prc. rz.-kat. prc. gr.-kat. prc. mojż.
1880 454 423 115
1890 45-4 422 11-6
1900 457 42-5 111
1910 46'5 421. 109

Z tych ogólnikowych dat można wyciąg­
nąć wniosek, dla nas bardzo pocieszający, że 
zarówno w całym kraju, jakoteż we wschodniej 
części procent ludności rzymsko-katolickiej, a 
więc polskiej, podniósł się znacznie. W procen­
cie ludności grecko-kat. zaznacza się mały spa­
dek, tak samo w procencie ludności żydowskiej.

W ieczór ku czci W yspiańskiego odbę­
dzie się w soDotę dnia 25 bm. w sali Towa­
rzystwa politechnicznego, Zimorowicza 9. Na 
program  złożą się: Odczyt („Wieszczy pierwia­
stek w poezyi St. W yspiańskiego11) — prof. 
Skoczylas, recytacye utworów W yspiańskiego— 
artyści teatru  miejskiego pp. Barwińscy, skrzyp­
ce — p. Billig. Czysty dochód na lwowski 
„Związek pomocy dla więźniów politycznych11. 
Początek o godz. wpół do 8 wieczorem.

Poczekalnia klasy II. na dw orcu głó­
wnym otrzym ała niespodziewanych lokatorów. 
Na gzymsach usadowiły się na dobre wróble i 
zdaje się mają zam iar przebyć w tem wygo- 
duem miejscu całą zimę, gdyż porobiły sobie 
gniazda bardzo liczne. W arto zaglądnąć ran ­
kami do poczekalni. Odnosi się tu wrażenie, 
że się jest w jakim ś lesie, takie napełnia salę 
świergotanie i m imowoli wzrok szuka zieleni 
wokoło. Jest jednak tylko pajęczyna.

Zasypana na śmierć. Z Rawy ruskiej do­
noszą : Trzydziestoletnia włościanka w gminie 
ad Uiicko seredkiewicz, Katarzyna Świdniakowa' 
i jedenastoletnia Marya Zabawska kopały one- 
gdąj na polu glinę. Nagle podczas pracy usunął 
się na nie znaczny kawał ziemi i zasypał je. 
Obecny przytem dziewięcioletni b rat Maryi Za- 
bawskiej pobiegł natychm iast po pomoc. Gdy 
zasypane odkopano, Zabawska była już nieży­
wą, natom iast Świdniakowa jeszcze żyła.

Aresztowanie handlarza żywym tow a­
rem. Z Pragi donoszą: Aresztowano tutaj h an ­
dlarza żywym towarem, Elsmana z Lubeki, 
który grasował także w Galicyi.

Zmarli 22. lis to p ad a  1911. E n is  Feiw isz, kupiec , la t  
68 ; B ocliner Scheindei, có rk a  za ro b n icy  1 m ie s ią c ; P ra - 
ger Sabina, m undantK a, 1. 20 ; S ch o rr L oria , b. zajęcia, I. 
28 O learczyk A ntoni, kup iec , 1. 40 ; D z iu rzyńsk i Józef, 
k o n d u k to r kolej., 1. 2 9 ;  R eich b ad  Moses, h an d la rz  1. 6 6 ; 
R o sen strau ch  B erisch , cze ladn ik  czap k arsk i, i. 68 ; Kwa­
śna Anna, żona w y ro b n ik a , I. 32.

Znane z ruchliwości i dobrze wprowadzo­
ne w szerokich kołach czytającej publiczności 
biuro dzienników i ogłoszeń Karola Bucbstaba, 
obejmuje z dniem  1. grudnia r. b. wyłączne 
zastępstwo w ydaw nictw : „Nowości Ilustrow ane" 
i „Bocian".

Kronika krajowa.
Przemyśl.

A n k i e t a  d r o ż y ź n i a n a  odbyła się 
w ubiegłym tygodniu na zaproszenie kierowni­
ka starostwa radcy dworu Kruszyńskiego. 
Wzięli w niej udział naczelnicy niektórych 
urzędów, wiceburmistrz i kilku radnych Prze­
myśla, burmistrze miasteczek okolicznych, we­
terynarz powiatowy dr. Fried i kilku przemy­
słowców. W toku ankiety podniósł dr. Fried 
konieczność utworzenia jatek  wieprzowych, a 
dr. Trybulec atakow ał ostro brak  urządzeń 
aprowizacyjnycn w Przem yślu , oraz wogóle 
b rak  akcyi antydrożyźnianej gminy. Rezulta­
tem ankiety ma być na najbliższem posiedze­
niu Rady miejskiej wybór komisyi przeciwdro- 
żyżnianej.

Tarnów .
R u c h  b u d o w l a n y  w Tarnowie wcale 

nie usta ł w obecnej porze jesiennej, lecz owszem,

Skafing 
Riok - - P rz y s t tram w aju  elektr. Ł. J.

Skating 
- - Rink

w  sa li ogrzew anej i dobrze  w en ty lo ­
w anej, w ypożyczaln ia  w ro tek  n a  m iej­
scu, w y b o rn a  k a w ia rn ia  i b u fe t pod 
zarządem  pp. Jncgcra i SP. trzy  razy  

tygodniow o. 403
• • Koncert muzyki wojskowej I •
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jeszcze się ■wzmógł, dzięki pięknej pogodzie, 
jaką  m am y i wygodzie, którą budujący mają 
ze św iatła elektrycznego. Przy 4 większych 
budowach przy ul. Wałowej pracują przy 
świetle elektrycznem do późnej nocy. Tak samo 
i przy budowie domu dla urzędników i służby 
zakładów miejskich, jaki gmina stawia na 
Małej Strusinie. Tarnów przybiera powoii cechy 
wielkiego m iasta.

Z s a l i  s ą d o w e j .  W  piątek i sobotę 
toczyła się przed Trybunałem  orzekającym, 
którem u przewodniczył radca Nenyczko, a jako 
wotanci zasiadali radcy, Lelek, Koiytowski i 
Spitzer, sprawa budząca w mieście: a prze 
ważnie u  kupców, wielkie zainteresowanie. 
Oskarżenie, zajmujące 22 stronice pisma, za­
rzuca Szulimowi Kaster.owi i Dawidowi Knelle- 
rowi, że w toKU procesu, wytoczonego przez 
szwagrowę pierwszego, Różę Kaslen, przeciw 
tutejszemu kupcowi Jul. Maressemu, jako świad­
kowie złożyli pod przysięgą fałszywe świade­
ctwo. Około 40 świadków powoianc do roz­
prawy, do której dostęp był tylko za biletami. 
Tomy by można spisać o działaniu tych dwóch 
spólników, którzy jako analfabeci, bo nawet 
po polsku mówić nie umieją, byli postrachem 
dla kupiectwa koło Pilzneńskiej bram y, gdzie 
grasowali. Rozprawa odroczoną została do 
czwartku, gdzie się okazała potrzeba przym u­
sowego dostawienia niektórych „świadków* 
dalszych.

IV. K a d e n c y a  S ą d u  p r z y s i ę g ­
ł y c h  w T a r u o w i e  rozpoczęła się we wto­
rek 21, bm. „Repertuar* stanowią zbrodnie: 
dzieciobójstwa, ciężkiego uszkodzenia ciała, za­
bójstwa, usiłownnego m orderstwa, sprzeniewie­
rzenia i zgwałcenia.

Tarnopol.
W i e c  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h .  — 

We wtorek dnia 21 bm. odbyło się w sali po­
siedzeń Rady miejskiej zebranie nauczycieli z 
catego powiatu tarnopolskiego w spr«Wie pole­
pszenia bytu nauczycielstwa ludowego. Wieco­
wi, liczącemu kilkaset uczestników, przewodni­
czył dyrektor larnop. szkoły luduwej p. Heil- 
man. W arto zaznaczyć, że żaden z wieców u- 
rzędniczych nie dorównywał liczbowo temu 
zgromadzeniu nauczycieli, przybyłych z naj­
dalszych wsi, nie szczędząc trudów i kosztów. 
Albowiem wśród nauczycielstwa ludowego 
wzmaga się żywiołowo rozgoryczenie wskutek 
wzrostu nędzy i niczem nieuzasadnionego upo­
śledzenia w stosunku do najniższej kategoryi 
urzędników państwowych. Niesłychany żal, 
rozgoryczenie i rozpacz przebijały się w sło­
wach mówców.. Między zapadłemi uchwałami 
zawarty jest protest przeciw ldasowo-miejsco- 
wemu systemów' płac i żądanie zrównania 
nauczycielstwa pod względem poborów z urzę­
dnikam i państwowymi czterech najniższych 
rang. Nadto domaga stę wiec pragm atyki słu­
żbowej.

U r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  d vT ó ch 
n o w y c h  g m a c h ó w  gim . n a z y a l n y c h ,  
kilkakrotnie odkładana, odbyła się wreszcie w 
sob. 18 bm. Aktu poświęcenia budynku gim. pol­
skiego dokonał przy współudziale licznych go­
ści ks. infułat Twardowski, a budynku gimn. 
ruskiego ks. kanonik Gromnicki. Radę szkolną 
krajo\, ą reprezentował wiceprezydent Debov ski, 
wygłosiwszy dwie piękne mowy, jedną w gi- 
m nazyum  ruskiem po rusku. Rusini nachwalić 
się nie mogą przemówienia wiceprezydenta, 
wytworności języka i sprawności w wygłasza­
niu. Znamię hum anizm u gimnazyów wycisnęło 
na uroczystości nadzwyczaj miłe w poprav7nym 
języku łacińskim wygłoszone przemówienie dy­
rektora I. gimnazyum polskiego radcy dra Ma- 
ciszewskiego, który oba gimnazya tak polskie, 
jak  i ruskie przy swoim zakładzie jako lilie 
wybudował.

Złoczów.
„Ul*. Jedyne przedstawienie lwowskich 

bartników  z pod znaku „Ula* ściągnęło onegdaj 
sporo publiczności do sali „Sokoła*. Sympa­
tyczna drużyna wesołków um iała w mig na­
wiązać kontakt z audytorium , rozruszać je 
i rozbawić do tego stopnia, że „je.dnostronne* 
zrazu produkeye zamieniły się w zaimprowizo­
wany „zespół* — estrady i widowni.

K u  c z c i  M. K o n o p n i c k i e j  odbył 
się urządzony przez tutejszą dziatwę wieczór, z 
którego dochód przeznaczono na „budowę wła­
snego grobu* n.eodżałowanej pamięci poetki. 
Na program składały się śpiewy, deklamacye 
i przedstawienie sceniczne. — W spółdziałały 
same dzieci i — dodać trzeba— nader udatnie 
wywiązały się z swego zadania. Szczerymi okla­
skami dziękowali „aktorom* słuchacze, w prze­
ważnej części złożeni z ich rówieśników. Na­
strój panował nader miły i rzewny.

T o w. -]) r z y j a c i ó ł, m u z y k i  zapowia­
da na dzień 23 bm. wielki koncert orkiestralny 
ze współudziałem pianistki p. Maryi Kretzowej, 
która niedawno w koncercie Tow. naucz. Sz.- 
W. znakomitą swą grą obudziła powszechny 
zachwyt. Odegra ona Polonez es-dur Chopina 
z tow. orkiestry. — W programie tego nie­
zwykle interesującego koncertu znajdujemy nad­
to wśród innych punktów I. Symfonię Beetho- 
vena. Zarówno program tedy, jak i to, że wy­
konają go niemal wyłącznie siły miejscowe 
uczyni wieczór ten „clou* naszego skromnego 
życia artystycznego.

Z w y b o r  ó w. Na podstawie jednozgod- 
nych propozycyi wszystkich komitetów miej­
scowych — z m iasta i powdatu — zatwierdziła 
hada narodow’a dra Wł. Dulębę, jako jedynego 
kandydata polskiego w okręgu 33. — Na niego 
tedy padną niewątpliwie wszystkie głosy pol­
skie. Mimo to : „eaveant consulcs* 1 — prze­
ciwnicy bowiem nie zasypiają gruszek w po­
piele. Łączny sojusz syonistów i Rusinów przed­
stawia bądź co bądź niebezpieczeństwo, z któ­
rym liczyć się trzeba, tembardziej, że odpadły
— jak się zdaje — wszystkie inne kandyda­
tury, wysuwane zrazu nieśmiało przeciw drowi 
Dulębie, a został jedynie „protege* p Breitera
— Reizes, za którym  w dniu wyborów pójdą 
sojusznicy zapewne ławą. — Czując jednak, że 
grunt bądź co bądź jest kruchy, wzywa p. Breiter 
na pomoc dra Trylowskiego, który ogłasza tu 
„wicze* i prawdopodobnie przemówi do — 
serca swym ziomkom.

Literatura i sztuka.
Szyszło W .: Małe Antyle i Jam ajka. —

Z portretem autora i 4-ma rysunkam i. „Nowo­
ści literackie*. T. 51. Nakład St. Sadowskiego. 
Warszawa 1912.

Miła w czytaniu i pożyteczna publikacya. 
Autor odtwarza barwnie krajobrazy miejscowo­
ści, przez siebie opisywanych, zaznajamia nas 
z miejscowymi obyczajami, fauną i florą, oraz 
życiem miast Indyi Zachodnich. Całość czyta 
się z prawdziwym zajęciem. — Żałować należy, 
że (jak dochodzą nas wieści) wydawnictwo „No­
wości literackich*, p-owadzone od lat trzech 
z wielką starannością, prawdopodobnie wkrótce 
zakończy swe istnienie, gdyż nie rentuje się, 
z powodu braku stałego poparcia ze strony 
czytającej publiczności A przecież cena prenu­
meraty (50 kop. za tom) i dobór dzieł wyda­
wanych przemawiają za te rn ,. hy poparcie to 
było jak najgorętsze A. Str.

O statnie w ydaw nictw a kartkow e k ra ­
kowskiego Salonu M alarzy Polskich są̂ - bar­
dzo korzystnie wybrane. Jest to mianowicie 
kilka prac p. K. Olszewskiego, malowanych 
z wielkim rozmachem, w silnych kontrastach 
św iatłocieniow ych; dla nich ruch. światło i mo- 
delacya są dostateczną racyą bytu. — Wnosząc 
z tych kartek, jest p. K. Olszewski malarzem, 
opanowującyTm formy i technikę i tyleż w ro­
bocie pełnym  werwy, c& subtelności Dobrze 
także uczyniono, że na repiodukcyach tych nie 
dano żadnych tytułów. — Ten dobry przykład 
nietytułowania obrazów należałoby naśladować.

{mol.)
Nowo odkryty d ram at Sofoklesa. Jak

już donosiliśm y, odkryto nieznany dram at 
satyryczny Sofoklesa: „Ichneutai*. Dutąd zna­
liśmy tylko jedną zupełną satyrę z owych cza­
sów tj. „Cyklopsa" Eurypidesa.

Nowo odkryta satyra Sofoklesa treść swą 
zapożyczyła ze znanej z hym nu Homera afery 
zabawnej o rabunku stada bydła, dokonanym 
na szkodę Apollina przez Hermesa.

Apollo opowiada na początku, jak m u u­

kradziono stado bydła i dla znalazcy przezna­
cza premię. Na to zjawia się Sylen z chórem 
satyrów i oświadcza gotowość udania się na 
poszukiwanie. Ślady prowadzą ich do jaskini, 
z której wydobywają się jakięś dziwne, dotąd 
nieznane zupełnie dźwięki, odstraszające ich od 
wejścia. Są to dźwięki nowo odkrytej przez 
Hermesa liry. Sylen próbuje uspokoić trworzą- 
cych się satyrów, wreszcie oam puka w biam ę, 
na co w odpowiedzi ukazuje się nimfa i powia­
da, że niańczy najmłodsze dziecię Zeusa, które 
właśnie lirę jako zabawkę stworzyło. Ale dzie­
cko to — Hermes — nie ma z kradzieżą nic 
wspólnego. Satyrowie nie dają się jednak prze­
konać, zauważyli bowiem, że na sporządzenie 
liry .użyte zostały żyły z wołów, a także że śla­
dy stada widoczne są na ziemi Gdy się tak 
między sobą sprzeczają, nadchodzi Apollo i po­
twierdza, że Sylen ze satyrami odnaleźli ślady 
i że należy się im nagroda...

Na tem wiersz się urywa. Resztę łatwo 
sobie uzupernić. Fabuła wesoła uwidocznia się 
w tem, że użyto satyrów jako psów śledczych 
do tronienia śladów.

W raz z fragm entam i satyry znaleziono 
jeszcze urywki dram atów, które praw dopodob­
nie również pochodziły z pod pióra Sofoklesa.

K arania sejm owe P io tra  Skargi z pier­
wodruku r. 1597, wydał i przedmową poprze 
dził Ign. Chrzanowski. W ydanie drugie, popra­
wione i znacznie uzupełnione. W arszav a-Kra- 
ków G. Gebethner i Wolf.

Jak ty tu ł wskazuje, jest to już drugie wy­
danie kazań sejmowych w opracowaniu prof. 
Chrzanowskiego. (Pierwsze wyszło przed kilku 
laty w „Bibliotece dzieł chrześcijańskich1-. W y­
danie wzorowe, krytyczne. To co wydawca 
skromnie nazwał przedmową, jest właściwie o- 
bną, wyczerpującą (231 str.) rozprawą (jedną z 
najlepszych, jakie mamy do literatury wieku 
XVI), a wartości znaczeniu i roli „Kazań“ w 
życiu duchowem Rzeczypospolitej. Prof. Chrza­
nowski omawia dokładnie ich genezę i bisto- 
ryę, ich znaczenie jako najpiękniejszego pom­
nika polskiej myśli państwowej w wieku XVI. 
Oznacza aaięj czas powstania „Kazań“ (około 
roku 1507), wykazując, wbrew dawniejszym 
m niemaniom, że prawdopodobnie były one 
istotnie mówione na sejmie r. 1597, a nie ty l­
ko napisane i wydane Przemawiają zatem do­
wody logicznej i óisiorycznej natury. Książkę 
zdobi Matęjkowska podobizna kaznodziei.

Ogrody robotnicze 
m e  L w o w i e .

W  ostatnich latach równocześnie kilka in- 
stytucyi podniosło myśl stworzenia we Lwowie 
ogródków dla robotników. W tym samym 
czasie radzono o tem w Tow. hygienicznem, 
Tow. ochrony młodzieży, Tow. miłośników 
ogrodnictwa, w Związku niewiast katolickich i 
innych.

Jest to nadzwyczaj radosny objaw, ale 
rozchodzi się o to, by połączyć się w akcyi, 
nie rozdrabniać się i jaknajprędzej doprowa­
dzić piękną myśl do zrealizowania.

Tow. hygien:czne wraz z Tow. ochrony 
młodzieży zaprosiły w 'c e lu  porozumienia się 
inne Towarzystwa zajmujące się sprawą na ze­
branie, które odbyło się ubiegłej niedzieli w 
sali ratuszowej pod przewodnictwem prezesa 
Tow. ochrony młodzieży, dyr. Bolesława Lewi-* 
ckiego.

Prof. dr. Kubik w krótkim  referacie swo­
im zastanawiał się nad tem, co czynić należy, 
aby ideę zakładania ogrodów robotniczych, za- 
gonków dla dzieci i ogrodów szkolnych zreali- 
zc wać we Lwowie.

Ziemie pod ogródki łatwo doslać, ale tru ­
dniej zachęcić robotników do tej sprawy, a 
jeszcze trudniej będzie zabezpieczyć te ogródki 
przed zniszczeniem (na to nie poradzi ani drut 
kłujący ani parkan, ani chłosta, ani maszyny 
do łam ania rąk złodziejom, skradającym się do 
ogroau, ani więzienia.

Wszędzie tam , gdzie ogródki robotnicze 
powstały ogólna kultura ogrodnicza stoi zna­
cznie wyżej niż u nas.

Jeżeli te ogrody u nas mają powstać i
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bibliograficzne z dziejów medycyny w da­
wnej Polsce”, którem i autor m iał uzupeł­
nić prace poprzednie Gąsiorowskiego i Ko­
źmińskiego na tem polu. Uczynił jednak zna­
cznie więcej. Na 914 stronicach nagromadził 
tyle ciekawych nieznanych dotąd szczegółów o 
lekarzach polskich lub w Polsce zamieszkałych 
o przywilejach i nadaniach królewskich, tyczą­
cych się stanu lekarskiego i o dziełach dawnych 
lekarzy, które autor po większej części podaje 
w streszczeniu, że odtąd żaden historyk, przy­
stępujący do skreślenia dziejów medycyny w 
Polsce nie będzie mógł się obejść bez dzieła 
Giedroycia,

Niektóre ważne przy wileje królewskie przy­
tacza nam autor w dosłownem brzmieniu, jak  
n. p. przywilej, wydany przez Stanisława Augu­
sta Albertieniu, m ianujący go lekarzem powiatu 
latyczewskiego w województwie podolskiem i 
rewidentem aptek w tymże powiecie. Przywilej 
ten dawał „moc i władzę pomienionemu szla­
chetnem u Alherti, apteki wszystkie w powiecie 
latyczewskim będące rewidować, czeladź przy a- 
ptekąch zostającą o zdatności examinować, ce­
nę lekarstw postanawiać i wszelką nad rzeczo- 
nemi aptekam i w porządnym utrzym aniu i świe­
żych lekarstw konserwowaniu mieć pilność, bacz­
ność i staranność”

Nie mniej od przytoczonego przywileju cie­
kawe są akty, tyczące się nadania szlachectwa 
zasłużonym lekarzom. Z jednego n. p. z takich 
dokumentów7, podanych przez Giedroycia, dowia­
dujemy się, że doktor filozofii i medycyny Sta­
nisław Bartolan został w 1589 roku zaszczyco­
ny szlachectwem. Jako zasługi Bartolana wyli­
czone są w dyplomie nobilitacyi następujące: 
branie udziału w wyprawie wołoskiej, biegłość 
w sztuce lekarskiej, upiększenie Sandomierza, 
wzmocniente jego m urów ochronnych, wzboga­
cenie szpitaiów daram i, sprowadzenie do San­
domierza w'ody z daleka , z dużym nakładem  
pracy i kosztów.

W „Źródłach” Giedroycia znajdujemy mię­
dzy in.ifcmi ciekawą wiadomość o stosunku cy-

ruliKÓw do lekarzy. Oto w r. 1742 cech ch irur­
gów warszawskich występuje ze skargą przeciw 
doktorowi medycyny Ludwikowi Guitardowi, 
twierdząc, że przywłaszcza sobie prawa cyruli­
ków „per incisiones vulnerum , parLm per alias 
operationes”. Guitard zaprzeczył temu. Sąd za­
groził mu karą, gdyby istotnie zechciał zajmo­
wać się wykonywaniem operacyi i leczeniem 
ran, a zatem wdzierać się w praw a cechu cy- 
rulickiego.

W  jak i sposób wynagradzano czasem w 
dawnej Polsce lekarzów, dowiadujemy się z je­
dnego dokum entu, przytoczonego przez Giedroy­
cia. W dokumencie tym podano, że Zygmunt 
August wyznacza doktorowi ined)cyny Anzel­
mowi Ephorinusowi za udzielanie pomocy le­
karskiej pracującym w kopalni w Wieliczce 20 
m arek dożywotniej płacy rocznej, a nadto wy­
nagrodzenie in natura, które dostawał już był 
za Zygm unta Starego, a mianowicie co kwar­
tał : garnek masła, szynkę z tuczonego wieprza, 
kopę serów, po korcu jęczmienia, grochu, pro­
sa i m aku, oraz ćwiartkę soli.

W  dziele Giedroycia znajdujemy również 
ciekawe wiadomości o testam entach, zrobionych 
przez rozmaitych lekarzy. Dowiadujemy się np., 
że Kacper Solski, profesor W szechnicy Zamoy­
skiej, niemal cały swój m ajątek zapisał tej wyż­
szej uczelni, lub żc W awrzyniec Starnigiel, rów­
nież profesor W szechnicy Zamoyskiej i około 
1600 r. jej rektor, zapisał testamentem 100.000 
złp. Akademii Krakowskiej ua utrzym anie ubo­
giej młodzieży, kształcącej się w Krakowie.

„Źródła" są wydane Dardzo starannie, opa­
trzone indeksem, nie brak jednak drobnych u- 
sterek w tekście, które koniecznie usunąć by 
trzeba. I tak słusznie podnosi w sprawozdauiu 
swem „Przegląd lekarski”, pewne małe sprzecz­
ności w podawaniu wiadomości, brak w nie­
których miejscach daty wydania dzieł przyto­
czonych i inne. Braki te są jednak tak drobne, 
że w niczem nie przyczynią się do obniżenia 
wartości dzieła Giedroycia.

utrzymać się, to na to jest jedna rada : należy 
równocześnie dążyć do podniesienia kultury 
ogrodniczej w całem mieście i szerzenia tej 
piaw dy, że każda robota ńa polu ogrodnictwa 
krajowego zależy od ogólnego podniesienia 
ogrodnictwa Do tego jednak nie dochodzi się 
prędko, składać się na to musi praca wielu 
dziesiątek lat i wielu instytucyi oświatowych. 
Dlatego nie podniesie kultury  ogrodniczej tylko 
jedna instytucya, lecz muszą wszystKie współ­
działać.

Tow. miłośników ogrodnictwa dąży do 
tego, by u wszystkich mieszkańców Lwowa, 
odkryć, rozbudzić i spotęgować zamiłowanie do 
ogrodnictwa. Jednym  z czynników służących 
do tego będą zagonki dla dzieci, ogrody szkol­
ne i ogródki robotnicze.

Ażeby te ogrody założyć, trzeba poznać 
braki ogólne na polu ogrodnictwa krajowego, 
żeby długo nie zwlekać w robocie, nie błądzić, 
oprzeć się o ogólne zrozumienie tych idei w 
calem społeczeństwie a wtedy łatwiej rzecz do­
prowadzi się do skutku.

Nad tym referatem rozwinęła się długa 
dyskusya, w której zabierali g ło s : p. Przetocka, 
przewodnicząca kat. związku n iew iast; p. dyr 
Kulińska ; panowie : radca Chlamtacz, dyr. Ja­
kubowski, dr. Kaczorowski, prof. Kornecki, re- 
lerent dr. Kubik, dyr. Bolesław Lewicki, dr. 
Opieński i wicepr. dr. Stahl.

Ogólnie uchwalono żywo popierać wszel­
kie usiłowania, dążące do zrealizowania tych 
idei, a więc w pierwszym rzędzie poprzeć pra­
cę kat. związku niewiast, który już przystąpił 
do założenia ogródków robotniczych.

Program  tej działalności wspólnej zostanie 
niebawem ogłoszony.

PnjGjHi do dziejów medycyn? w Polne.
Piśmiennictwo polskie, dotyczące dziejów 

medycyny wzbogaciło się obecnie dziełem, przed- 
stawiającem pierwszorzędną wartość naukową. 
Są niem Giedroycia „Źródła biograficzno-
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GWIAŹDZISTA NOC.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

— Uścisną się z jej myślami ?
— Ach, już nic. Nie masz pojęcia.
Urwał.
— Co? — spytał Bolima.
Roden zagryzł wargi, zmarszczył brwi. 

W strząsnął się miino woli, podniósł do góry 
kołnierz paitola.

— Nie masz pojęcia, jak  ogromnie pragnę 
chwilam i, aby ona um arła, aby jej nie było, 
nie było. Nie mów tylko mi o miłości, czy 
tam  namiętnej nienawiści dla daremnego po­
żądania. Iza mi się dzisiaj bardzo nie podo­
bała. Była dla m nie wprost brzydka.

Ale przeszkadza mi, rozumiesz, przeszka­
dza i to nie wiem, w czem. Istnienie jej cię­
ży nadem ną jak  chm ura, zdaje mi się, że nie 
mogę, swobodnie rozprostować rąk, że, odkąd 
jest tu ta j, muszę żyć ostrożnie, w oczekiwaniu 
czegoś, co stać się musi.

— Niechby um arła.
Bolima wzruszył ram ionam i. W siedli do 

powozu, w milczeniu wrócili do miasta.
W drugim powozie w racała panna Mirecka 

z poetą Olmirskim. Poeta nachylony nad nią 
szeptał przyciszonym głosem słowa gorącej 
prośby i przenikliwe, rozpalone oczy wbijał w 
błękitnej teraz nieco mętne, lecz zawsze pełne 
słodkie zuchwałości źrenice ślicznej akto- 
reczki.

— Ja panią proszę, bardzo proszę, błagam. 
To będzie jak  cudny sen, to będzie płomień 
czerwony wśród codzienności szarej i brudnej, 
to będzie chwila wykradziona bogom.

— Niech pan się nie chwali. Zaraz bogo­
wie, Pan myśli może, że pan do nich podobny.

— Pani jest jak  w7 białość i słodycz za­
klęte marzenie. Kto je w ręce pochwyci, ten 
jak bóg..

— Ach, niech pan tyle nie gada.
Poeta um ilkł, spochm urniał.
Przeciągnęła się na poduszkach powozu.
— To najgorsze, że tak  się nudzę. Nie 

może pan sobie po prostu wyobrazić.
Uśmiechnęła się żałośliwie i szyderczo.
— Napisze pan dla mnie sztukę ? Dobrze ? 

No, to pocałować tu , w rękę, koło łokcia. Już 
dosyć — nie, nie, nie. W  usta nie wolno, nie 
wolno.

I zmęczonym głosem dziecka:
— Takam śpiąca, kochany panie. Niech 

mnie pan nie męczy. No dobrze, ju tro , jutro, 
niech będzie.

— Czemu szczęście odkładać?
— Nie nudź mnie pan, proszę bardzo, nie

nudź.
Powóz jechał szybko przez puste ulice. 

Samotne sylwety spóźnionych przechodni, 
śmieszne, skurczone. Szare masy kamienic udra- 
powane w mglistą, brudną ciszę. Ironiczne świa­
tełka latarń  kiwające się od wiatru.

— Wie pan.
— Co? najśliczniejsza moja.
— Tylko nigdy nie mówić „moja”, nigdy, 

Nawet, gdybym uległa twoim prośbom, młody 
margrabio. W am  wszystkim zdaje się, że ja je­
stem dla was, wasza rzecz. Nieprawda 1

— Nieprawda I — powtórzyła z gniewem, 
— Ja  nie chcę.

Po chwili złagodniała i powiedziała sm ut­
nym głosem :

— Niech pan popatrzy na te milczące, 
czarne domy. Tam się różni ludzie kochają.

— Kochają — szepnęła, skarżąc się jak  
dziecko.

— No, przecież tylko od pani zależy.
— Cicho pan bądź! Krzyknęła z niechęcią.
Nie mówili już ani słowa. Obrażony poeta

palił melancholijnie papierosa i przybrał minę 
pełną surowej powagi. Odwiózł ją  do domu. 
Przechyliła się ku niem u przez wpół rozw artą 
bramę.

— No, pocałuj mnie w szyję i idź sobie.
— Olmirski przylgnął ustam i do jej tw a­

rzy. Kapelusz spadł m u na ziemię.
Odepchnęła go tak silnie, że się zatoczył.
— Dobranoc. Przyjdź pan ju tro  po połud- 

dniu. I o szluce dla mnie pamiętać.
Brama zam knęła się z trzaskiem.
Przez aleje parku wlókł się Łącki. Zwie­

sił głowę, szedł ciężkim, sennym krokiem. Na­
gle zatrzym ał się Ścisnął ram iona, oglądał się 
naokoło trwożliwie.

I w przejrzystą ciszę nocy w padł krótki, 
krwawy, rozpaczliwy krzyk.

Ciemne sklepienie nieba i jeden m ały 
człowiek samotny.

Zdawało się, że ten krzyk chwycił za rą­
bek mrocznej szaty pełną m ajestatu powagę 
nocnego milczenia, zatargał nią żałośliwie i 
zgasł.

Aktor, usłyszawszy swój głos, przeraził się 
Chwycił się rękoma za skronie. Jakieś żółte, 
zjadliwe światro nagłej m y śli:

C d. n.

Juz nadeszły
w olbrcmia wjlim ca liistyw. mim iM  Mie ett. a w

1094 al. Halicka 10.
FILIA: STANISŁAWÓW.

PRÓBKI na prowineye odwiotnieL
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E K O N O E IIIS T fL
Stsji średni.

II.
Stan średni, m imo różnic i przeciwności 

interesów, jakie istnieją pomiędzy warstwami 
i grupam i wchodzącemi w skład tego sta­
nu, posiada nadzwyczaj doniosie znaczenie 
dla ustroju społecznego. — Stan ten stanowi 
bowiem właściwy rdzeń każdego państw a oraz 
naturalną przegrodę między kapitalizmem  z je ­
dnej, a proletaryatem  z drugiej strony. — T ru­
dno sobie wyobrazić, aby mogło istnieć pań­
stwo składające się tylko z ludzi bardzo boga­
tych i bardzo biednych, a to tem bardziej, je­
żeli się< zważy wzajemny stosunek tych dwóch 
warstw społeczeństwa do siebie.

Proletaryat spogląda zazwyczaj z pewną 
zawiścią na kapitalistów, zawiścią, powodowaną 
zewnętrzną różnicą stopy i sposobu a może ra ­
czej form życiowych, oraz powodowaną prze­
świadczeniem, że robotnik chociażby najpilniej­
szy i najzapobiegliwszy nigdy kapitalistą nie 
zostanie. Z tego też powoda proletaryat jest 
wiecznie niezadowolony i daje chętnie i bez­
krytycznie posłuch różnym hasłom  i podszeD- 
tom.

Zupełnie inaczej ma się rzecz ze stanem 
średnim. Stan ten, aczkolwiek toczy (zwłaszcza 
niższe jego warstwy) ciężką nieraz walkę o byt, 
nie okazuje tego wiecznego niezadowolenia i 
wrzenia.

Przedewszystkiem w obrębie samego stanu 
średniego — różnica między samodzielnym m aj­
strem a czeladnikiem, między wyżs/.ym a niż­
szym urzędnikiem, czy wreszcie między więk­
szym kupcem, nie jest zazwyczaj rażąca, a 
zwłaszcza, ponieważ ten czeladnik zdaje sobie 
sprawę, iż po upływie pewnej liczby lat, zo­
stanie m ajstrem , urzędnik wde, że wcześnie 
czy później zostanie posunięty do wyższej rangi, 
kupiec może łatwo wskutek pomyślnej kon- 
junk tu ry  stać się większym kupcem itd.

Następnie w odniesieniu do innych sta­
nów, stan średni stanowi często ostoję dla 
jednostek, które z powodu jakichś okoliczności 
przestały należeć do stanu wyższego, niemniej 
stanowi dla stanu niższego zachętę do wytrwa­
łej pracy, kształcenia się itp., aby módz na tej 
podstawie przejść do stanu średniego.

Dla ustroju społecznego posiada stan 
średni wielkie znaczenie jeszcze z tego powodu, 
ze nie podlega takim  wstrząśnieniom wewnętrz­
nym, jakie miewają od czasu do czasu miejsce 
w sferach kapitalistycznych, niemniej jakie 
nawiedzają nieraz proletaryat.

Średni przedsiębiorca, kupiec, czy rolnik, 
okazują zawsze — jak  uczy doświadczenie — 
znacznie więcej wytrwałości, stałości i odpor­
ności wobec większych wstrząśnień i katak­
lizmów elem entarnych, czy socjalnych, aniżeli 
wielcy kapitaliści i proletaryusze.

Gdy wr ostatnich latach stan średni zna­
lazł się w trudnem  położeniu wskutek zmiany 
wrarunków ekonomicznych, cały szereg państw, 
w pierwszym rzędzie Niemcy, Belgia i Austrya 
podjęły cały szereg różnych akcyi, mających 
na celu zachowanie dawnej i tworzenie nowej 
silnej warstwy średniej, niezbędnej dla utrzy­
m ania równowagi społecznej i państwowej.

Do podejmowania tych akcyi, podpadają­
cych pod pojęcie polityki stanu średniego, przy­
czynił się w znacznej mierze tak zwany ruch 
mieszczański, który, zniewoliwszy państw a do 
wglądnięcia w położenie klas średnich, spowo­
dował, że państw a zaczęły prowadzić konse­
kwentną politykę stanu średniego. Niemniej ruch 
ten um iał zainteresować kwestyami, odnoszące- 
mi się do stanu średniego, cały szereg polity­
ków i ekonomistów, tak teoretyków, jak  i prak­
tyków. Ruch ten objął w dalszym ciągu Francy^, 
Anglię a po części i W ęgry i we wszystkich tych

państw7ach odbił się silnie na polityce pań­
stwowej.

Z biegiem czasu okazało się koniecznem 
powołanie do życia specyalnej instytucyi, któ- 
raby była terenem i środkiem wymiany do­
świadczeń i inform acyi o stanie rzeczy w po­
szczególnych państw ach, oraz któraby pracowa­
ła  nad pogłębieniem teoretycznych podstaw 
współczesnej polityki socyalnej na korzyść klas 
średnich, tak  miejskich, jak  i wiejskicn.

Na zjeżdzie ekonomistów i polityków, od­
bytym w 1903 r. w Sztuttgardzie, uchwalono 
powołać do życia międzynarodowy Instytut ba­
dania stosunków stanu średniego („Institut in- 
ternational des classes m oyennes“, „Internatio- 
naler Verband zum Studium  der Verhaltnisse 
des Mittelstandes") z siedzioą w Brukseli

H. Eile.

S ta p ia  um m  i poflara
w  r o k u  1 9 ł 0 .

W dniach 24. i 25. b. m. odbędzie się,
0 esem donieśliśmy już w „Gazecie Wieczor- 
nej“, walne zgromadzenie delegaiów Związku 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. — 
Z okazyi tej opracowało i wydało biuro Zwią­
zku sprawozdanie, wraz ze statystyką o wszyst­
kich w kraju Stowarzyszeniach zarobkowych i 
gospodarczych, za rok 1910.

Sprawozdania te wydaje Związek corocznie, 
więc od roku 1874— 1883 włącznie opracowy­
wał statystyczne roczniki założyciel wydawni­
ctwa, dr. Alfred Zgórski, zaś za lata 1884 do 
1889 włącznie wydawali je pp. W ładysław Te- 
renkoczy i W ładysław Bialaczewski. W  r. 1890 
przeszło wydawnictwo na własność Związku, 
a roczniki opracowywane były za r. 1890 przez 
p. W. Terenkoczego, zaś za dalszych lat dwa­
dzieścia przez biuro Związku., pod redakcyą 
kierownika biura, p. N. Ulme^a.

Na cgólną sumę 2162 stowarzyszeń kredy­
towych było 1335 systemu Sehuhzego, a J 127 
systemu Raiffeisena, z których 1083 pozostaje 
pod patronatem  W ydziału krajowego. Stowa­
rzyszenia kredytowe dzielą się na grupy; n a le ­
żących do Związku 198, ruskich 387, żydow­
skich 705, niemieckich 4 i nieokreślonych 41. 
Nowo założonych stowarzyszeń, bez zamtinięć 
rachunkow ych, było po koniec czerwca b. r. 
157. Do Związku wstąpiło 6, resztę stanowi 138 
żydowskich stowarzyszeń, 4 niemieckich i 9 
nieokreślonych. Z łącznej liczby 1492 istnieją­
cych i do rejestru wpisanych stowarzyszeń kre­
dytowych systemu Schultzego przypada 843 na 
żydowskie, czyli 56‘5 prc. ogółu.

Stowarzyszenia wytwórcze, handlowe i in­
ne wzrosły z 285 na 385. Przyrost największy 
wykazują ruskie Spółki włościańskie wytwórcze
1 handlowe i takież Spółki pod patronatem  
W ydziału krajowego. W  ogólnej grupie stowa­
rzyszeń związkowych i pozazwiązkowych wzra­
stają głównie Spółki spożywcze, tudzież wy- 
twórczo-rękodzielnicze,v przypuszczać zatem mo­
żna, że te działy kooperatywy nareszcie prawi­
dłowo rozwijać się zaczną.

Po wyłączeniu spółek systemu Raiffeisena 
było stowarzyszeń kredytowych systemu Schul­
tzego w 1910 r. -1335, a w r. 1909 1053, przy­
było ich zatem 282. Największy tu  przyrost 
wykazują stowarzyszenia ruskie i żydowskie.

Tabele bilansowe obejmują razem 1335 
stowarzyszeń kredytowych (systemu Scnultzego). 
Brakuje w niezwiązkowych 67 bilansów stowa­
rzyszeń, z których znaczna część nie weszła w 
życie, inne zaś usprawiedi wiają odmowę li- 
kwidacyą, reszta zaś odmawia wszelkich wy­
jaśnień i ukrywa starannie swoją działalność.

Oprócz związkowej organizacyi stowarzy­
szeń udziałowych, założonej w r. 1874, istnieją 
na podstawie ustawy rewizyjnej z 10 czerwca 
1903 Nr. 133 Dz. u. p. orgamzacye następu­
jące:

Patronat Spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziale krajowym. Z końcem r. 1910 
należało do Patronatu  1089 spółek kredyto­
wych, a 80 innych.

Krajowy Sojuz rewizyjny (ukraiński), za­
łożony w r. 1904, upraw niony do wykonywa­
nia lustracyi. W  r. 1910 do Sojuza rewizyjne­
go należało 415 stowarzyszeń, w czem 292 kre­
dytowych a 123 innych. W  kredytowych jest 
33 spółek systemu Raiffeisena.

Ruski rewizyjny Sojuz, (staroruski) zało­
żony w r. 1909, a obejmujący obecnie 95 sto­
warzyszeń.

Powszechny Związek, na własnej pomocy 
opartych galicyjskich stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, zorganizowany w roku 
1901. Z końcem r. 1910 należało do Powsze­
chnego Związku 464 stowarzyszeń. Związek ten 
raz tylko wydał statystykę swoich stowarzy­
szeń, mianowicie w r. 1909, za rok 1907.

W  Stanisławowie istnieje osobny Związek 
wschodnio-galicyjski, także żydowskich stowa­
rzyszeń, o którym  dotąd żadnych wiadomości 
uzyskać nie można.

Z ogolnej liczby 1139 stowarzyszeń syste­
mu Schultzego, zamieszczonych w treści i taoe- 
lach, to jest 948 kredytowych, a 191 wytwór- 
czo-handlowyeh, było; z poręką nieograniczoną 
84 czyli 7"37 prc. ogólnej liczby, z po^ęaą o- 
graniczoną 1055 czyli 92 63 prc. ogólnej liczby.

U stowarzyszeń związkowych stosunek ten 
przedstawia się odmiennie, na korzyść poręki 
nieograniczonej (20T4 do 79’86) z tego wzglę­
du, że do Związku należą stowarzyszenia naj­
starsze, założone w 8 dziesiątku ubiegłego stu­
lecia, wówczas, gdy poręka nieograniczona u- 
ważana była jako niezbędny czynnik pomyśl­
nego rozwoju stowarzyszenia, co obecnie znaj­
duje zastosowanie w spółkach systemu Raif­
feisena.

Liczba członków wynosiła z końcem ro­
ku 1910: u stowarzyszeń kredytowych wogóle 
1,092.006 członków, w czem u związkowych 
(galicyjskich) 332.510 członków, u wytwórczych 
zaś i handlowych wogóle 52.333 członków, w 
czem u związkowych 14.884 członków, a wzro­
sła u kredytowych o 87.548, czyli o 8 4 prc., 
u m nych zaś o i3 ‘403, czyli o 30-04 prc., prze­
ciętna zaś na jedno stowaizyszenie wynosiła u 
stowarzyszeń kredytowych 444 członków7, w in- 
nycn zaś kategoryach stowarzyszeń 183 człon­
ków, nie biorąc w rachubę stowarzyszeń, które 
zamknięć nie nadesłały. Przeciętna u stowa­
rzyszeń związkowych kredytowych jest zna­
cznie wyższa, bc wynosi 1684 na 1 stowarzy­
szenie, a u wytwórczo-handlowych 186.

Udziały członków7 wynoszą : u sto w ar.;;,
szeń kredytowych wogóle 73,153.546 K 10 j, 
u stowarzyszeń wytwórczych i handlowy er 
9.197.001 K 65 h i wzrosty pierwsze o 7,415.23* 
K 56 h, czyli o 1130 prc., a drugie o 2,585.14/ 
K 06 h czyli o 39T prc., w przecięciu za i 
przypada na jedno stowarzyszenie kredytowe 
29 713 K 06 h, a na jednego członka 67 K 8~ 
h udziału, a przeciętnie to wynosi u wytwór- 
czo-handlowych stowarzyszeń 23.887 K 02 N 
na jedno stowarzyszenie, a 1?5 K 7 3 h na je­
dnego członka.

Udziały w 198 stowarzyszeniach kredyto­
wych związkowych (galicyjskich) wynossą, 
41,167,226 K 38 h, wzrosły więc o 2,062.336 *£ 
72 h, czyli o 18 96 prc.; przeciętnie wypada 
207.915 K 79 h na 1 stowarzyszenie, a 123 K 
44 h na jednego członka.

W  stowarzyszeniach związkowych wy- 
twórczo-handlowych wynoszą udziały 5,007 447 
K 97 h i wzrosły o 754.797 K 66 h, czyli o 
17’75 prc,

Kapitał własny stowarzyszeń kredytowych 
wynosi razem 93,645.102 K 65 h i wzrósł o 
9,451.812 K 26 h, czyli o 1122 prc., przecię­
tnie wypada na jedno stowarzyszenie 38.035 
K 90 h, a na jednego członka 85 71 prc.

Kapitał własny stowarzyszeń kredytowych 
związkowych (galicyjskich) wynosi 49,952 954 
K 5 7 h, wzrósł o 2,246.052 K 44 h, czyli o
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4‘71 prc., k przeciętnie na jedno stowarzyszenie 
wypada 252.282 K 65 h , a na jednego członka 
149 K 78 h.

Kapitał własny stowarzyszeń wytwórczych 
i handlow ych wynosi 11,639.962 K 55 h i 
wzrósł o 3,039,372 K 37 h, czyli o 35 34 prc., 
p.zeciątnie wypada na jedno stowarzyszenie 
30.233 K 67 h, a  na jednego członka 222 
K 42 h.

U związkowych stowarzyszeń Wjtwórczo- 
handlow ych wynosi 6,834.020 K 97 h  i wzrósł 
o 1,122.184 K 11 h , czyli o 19*64 prc., prze­
ciętnie zaś na jedno stowarzyszenie wy­
pada 85.425 K 26 h, a na jednego członka 459 
K 14 h.

W kładki oszczędności, wykazane w tabe­
lach tylko u Tow. kredytowych, przedstawia­
ją  sumę 289,759.524 K 47 h i wzrosły o 
47,747.023 K 13 h, czyli o 19*73 prc., w prze­
cięciu wypada na jedno stowarzyszenie w kła­
dek 117 692 K 74 h.

W kładki oszczędności u  stowarzyszeń 
związkowych (galic.) wynoszą 113,980.746 K 
35 h i wzrosły o 12,685.589 K 18 h, czyli o 
12*52 prc., a przeciętnie na jedno stowarzysze­
nie wypada 575.660 K 32 h , w r. 1909 zaś — 
530.341 K 13 h.

Kapitał obrotowy Towarzystw kredyto­
wych wynosił 559,745.028 K 28 h, wzrósł o 
75,480.614 K 6 h, czyli o 16*58 prc., stowarz. 
związkowych wynosił 231,321.305 K 28 h i 
wzrósł o 14,642 961 K 71 h, czyli o 6*75 prc., 
u wytwórczych i handlowych stowarzyszeń 
wynosił ogółem 79,192.301 K 34 h i wzrósł
0 16,143.334 K 76 h, czyli o 25*56 prc., u 
związkowych zaś wynosił 64,034.505 K 98 
h i wzrósł o 23,704.201 K 30 h, czyli o 58*81 
procent.

Ogólny obrót kasowy wszystkicn stowa­
rzyszeń kredytowych wynosił 4.287 milionów
1 wzępsł w ciągu roku o 757 milionów*, u 
związkowych zaś wynosił obrót kasowy 1.664 
milionów i wzrósł o 194 mil,

Lwów, 23. listopada 1911.

W iedeńskie Tow arzystw o kredytow e.
Węgierskie akcyjne Towarzystwo bankowe i 
handlowe zakłada we W iedniu „W iedeńskie 
Towarzystwo kiedytowe", które się będzie zaj­
m owało eskonttm  żądań książkowych i kredy­
tem na ^faktury, a także kredytem budo­
wlanym.

Uregulowanie taryfy  d la  cukru, cem en­
tu  i drzewa. Celem pokrycia kosztów wyni­
kłych z żądań o podwyżkę płac personalu ko­
lt i południowej, przystopuje kolej południowa 
do nowego uregulowania poszczególnych pozy- 
cyi taryfowych, które, jak nam donoszą, będą 
obejmowały cukier, cement i drzewo.

Zniżenie cennika przez karte l cukrowy.
Kartel cukrowy zniżył pozycye oficyalnego 
cennika, obowiązującego wytwórców* owoców 
kandyzowanych i likierów. Na bieżącą kam pa­
nię wynosi zniżka okrągło pół mil. kor., a za­
tem 2 kor. na 1 cm 8.

Masło, Związek mleczarski we Lw*owie, 
Stowarzyszenie zarej. z ogr. por., nadsyła nam 
następujące spraw ozdanie: Lwów, 20 listopada 
1911. Spodziew*ane z początkiem bieżącego mie­
siąca obniżenie cen m asła nie nastąpiło ani na 
rynkach zagranicznych. ani też w kraju. Prze­
ciwnie wskutek dalszego zmniejszania się nro- 
dukcyi, a równocześnie żywego popytu na m a­
sło na rynkach krajowych, ceny masła doznały 
dwukrotnej podwyżki, pomimo jednak wyso­
kich cen zapotrzebowanie m asła pozostaje ha 
dotychczasowej wysokości. Od szeregu dni daje 
się nawet odczuwać dotkliwy brak masła, co 
szczególnie drobnych kupców i handle korzen­
ne postawiło w niemiłej sytuacyi, wobec sta­
łych odbiorców.

Również rynki zagraniczne wykazały w 
połowie listopada tendencyę mocną, która u- 
możliwiła znaczne podwyższenie cen, wobec 
coraz żywszego popytu, szczególnie na dobre 
sorty. Popyt na rynkach zagranicznych ożywił 
się do tego stopn a, że nawet syberyjskie m a­
sło drugiej jakości uzyskiwało w Ham burgu 
wysokie ceny. Na rynku wiedeńskim dał się 
również odc2nć brak niektórych gatunków lep­

szych, wobec czego wykazują tendencyę zwyż­
kową.

Przy tendencyi mocnej notowano za 1 kg. 
z frachtem i akcyzą: 

w K r a k o w i e  
w sprzedaży drobnej po Kor. 3*76, za 1 kg.
w sprzedaży hurtów nej po K. 3*50--3*o5 za 1 kg.

w e  L w  o w|i e 
w sprzedaż;'* drobnej po Kor. 3*84 za 1 kg.
w sprzedaży hurtow nej po Kor. 3*60 za 1 kg.

Na rynku wiedeńskim aowóz m asła się 
zmniejszył, daje się odczuć brak poszczegól­
nych gatunków i ceny zaczynają iść w górę.

Obecnie n o tu ją :
Najprzedniejsze deserowe m isio Kor. 355—346 

I-a „ 315—320
lichsze masło 265—285
Morawskie desrrow. „ „ 340—345
Galicyjskie „ „ „ 335— —
dolno i górno austryacKie ^ „ 270—280
W iejskie „ „ „ 245—260
za 100 kg. „en gros".

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie­
rzycieli (we Lwowie, ul. W ałowa 11) ogłasza 
niewypłacalność firm : Leon Puffi, restaurator 
we Lwo w ie; Józef Feuerstein, kupiec w Dob­
czycach.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe
Zboże.

Sprawozdanie targowa Izby kupieckie) we L w ow ie
LWÓW, ónir 23 listopada 1911. DsiS notipemy za 59 

kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Walutn koronowa.
Pszenica prima 12*—, no 12*25. Żyto prima 9-5(1 

do q*75. .'ęczmień prima 8-50, do 9*-.. Owies u.-d.-id pri­
ma 9*00, do 9-25. Kukurndza prima —1 —, do —•—, Rze­
pak zimowy 15*—, do 15-25. Siemię Imane —— , d o  
—•*—. S-smię konopne —•—, do —4 —. Tymotka — , d o 
— . Koniczyts czerwona prima 75— , do 80-—. Koni-
ezyi i  biała prima 95-—, do 100*—. « n y i płaski —._
do —*—, okrągły —— , d o  . Groch do gotowania
Wiktoiya 12*—, do 18*—, zielony 13*—, do 14*— Groch 
pastewny — *■—, do — . Bobik koński 8* —,  do 8*34 
Wyka 8-50, do 9*25. Otręby pszenna —*—, da — — 
tyLtit —*—. do —.— Chmiai — •—, do — .

S p i r y t u s  murowy bes po­
datku i bez koaztów ekspedy­
cyjnych  ...........................
loco stacye paritaz Husiatyn. 
loco stacye paritas Tamopoi . 
loco o tac jo  purita* Sokal . . .
Z dostawą i oddaniem loco ra­

fia  **ya L w ó w .....................
Ceny spirytusu za 10.00U litr pi „ e n . . , • . . . . ,

Kontyn­
gent

od do

55'25
55-50
: 6 . -

58-25

j 6 - 
515-25 
56-5C

(P -

N ad-
kontyrt-

sent
od do

35 25 
35*50 
■J6- —

38 25

3 6 -
36 2 i 
36-; 0

39--

Zboźe.
sprawozdanie targowe Banka ro!ułeza*<j

we Lwowie.
Lwów dnia 22. listopada 1911. DziS notujemy na 50 

kg. lotu Lwów. Waluta krrunuwa. Ps: oaica (gotowa od 
11*80 do 12- —, Zyto gotowe 9-50 do 9 70. Owies obfo- 
czej gotowy 7-90 do 8-10. Jęczm*cń pasł swny 7-83 do 
8-aO. Jęczmień browarniany 8*5u do lU-00. Groch do go 
towanla 10-— do 14*—. Wyka 10-50 do i l . —. Koniczyna 
czerwona 80’— do 90*—. Koniczyna biała 100-— do 
115*—. Koniczyna szweazka 75*— do 85"—. Tymotka 
65— do 75-—»

Tadeusz N ow ak.O ryginalne relacye firmy
Wiedeń, 21. listopada 1911.

Wiedeń St. Marx.
Na dzisiejszym targu nierogacizny było ogółem 

16.215 sztuk, w czem bagonów 3.891, młodych 12.384, 
prócz tego napłynęło w  ciągu targu około 1.100 sztuk.

Ceny za bagony 116 — 132, zł młode 76 — 110 hale­
rzy za kilogram żywej wagi.

Galicyjskich było około 13.000 sztuk, cena 76 — 108 
wyjątkowo 110

Ceny bydła rogatego w W iedniu.
(Komunikat galicyjskiej Spółki zbytu bydłt i trzody 

chlewnej we Lwowie, ul. Słowackiego I. 16).
Targ w  Wiedniu dnia 20. listopada. Ceny w koronach 

za 100 kg. żywej w gi.
Spęd: wołów tucznych 2993. chudych 1121, przez 

orgańizacye 67, wołów 2680, buhajów 284, krów 680.
Ceny: Woły i krowy, ceny zeszlotygodniowe, buhaje 

K 2 więcej.
Ceny nierogacizny w W iedniu.

(Komunikat galicyjskiej Spółki zbytu bydła i trzody 
chlewnej we Lwowie ul. Słowackiego 1. 1 fi).

Targ w  Wiedniu dp-a 21 listopada. Ceny 
w  koronach za lOÓ kg. żywej wagi.

Spęd: Młodych 13810, tucznych (węgierskich) 391-5 
przez orgańizacye 4169, z tego przez galic. Spółkę zb \tr  
bydła 1583.

Ceny: wybrakowane 76 — 90, lekkie 91—104, ciężkie 
105 -1 1 2 .

MHDESŁIINE.
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakąyi.

ŻIUNOSTENSKfl BflNKfi
F i l i a  w e  L w o  w i o  
ulica T rz e c ie g o  M aja  1. 2.

F u ndusz rezerw o w y  
przeszło:

K  2 2 ,0 0 0 .0 0 0 * -

W p ła c o n j k a p i t a ł  
akcyjny:

K 8C,000.000*-
Stan wkładek na książeczki naszego ■ 34 3 

Zakładu wynosił z końcem pażdzier. roku 1911 
K 122,728.999*03.

O p r o c e n t o w u j e m y  : :  
w K ł a d k i  u u  k s d ą ż i e o z K i  

p » o  * ^Ł 1| 4°J0

i w y  )łaeamy dziennie do K 5 .0 0 0 ’— boi wypo­
wiedzenia.

Przyjmujemy wkładki p„eząwazy od K 20.

Dr. Zygfryd D amant
Lwów, Sykstuska 17.

Ordynuje od 3—5. 1178 Telefon 1646

UTRZYMUJE NATU­
RALNA MIĘKKOŚĆ 
SKÓRY i CHRONI JA 
OD SZKODLIWYCH 
W PŁYW ÓW  i ZAKA­
ŻEŃ, o o o o o o o

WYRÓB KRAJOWY.

1 Ófc HAL. OD SZTUK: NA RZKC

CENA 60 HAL.
1132 U )

m ieszka
obecnieLr. 1. Scbeneuberg

przy ul. Wałowej 31, II. p.
j róg Podwala. 1605

Specvalista w  chorobach 1381 
u s z u ,  n o s a ,  g a r d ł a  i  p ł u c

Dr. F. SRUBF.R
ordyuuje: Stanisławów. Trzeciego Maja 1 A.

U r z ą d z a n y  m d l i  n z jm m s z y c lr  T iy m o g o ir  
I  z a o p a trz o n y  to  a p - ir a ł  ro e n tg e n a u ts k l 

Z H N Ł A lf D E N T Y S T Y C Z N Y
Dua Henryka Hllerhanda
m i e i d  s ią  p r z y  u l ic y  W ; koto e j I .  i i .
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P R O S i m Y  W Y C i f l C
FRAKI, SMOKINGI, ANGLEZY I ŻAKIETY, UBRANI4 MARYNARKOWE, ORAZ NAJMODNIEJSZE 

DZIŚ PALTA DO STANU I W SZELKIE INNE RODZAJE SUKIEN ARTYSTYCZNIE WYKONUJE

a t e l i e r  m ó d  m ę s k ic h  M . B Ł A Ż E J  I  S K A ,  L W Ó W ,  P L A C  H A L I C K I  1 2  A . £

I  P R Z E C H O W A Ć .

T T rte lk ie  n^w oflesnc b iu­
rowe przyrządy pomocni­
cze i arcy wy godne — — 

Amerykańskiemniu biurowe
polecr 1t największym  

     Wyborze i«5S

HSlAOrriHHLICH,
L n to . pi. Smolki 4.

I okal n a  re śtan racy c  lub, U l o l t d l ^
L  sk ład  w ódek  i Inn* różne
lo ta le  sk lepow e koło R ynku  40.000 kor. na  in .ra tn ę j Iw ow - 
zaraz  do w ynajęcia . Zglbszc-iskiej h ipo tece. B.'. de C apri 
n ia  Lwów, fach  pocztow y  21 . 're s tan te  Lwów. 320 '

Czarneckiego 10 1. p.
6 pokoi słonecznych , balkon  
i k u ch n ia  z najw iększym  kom ­

fortem  zaraz  do w ynajęcia.
3269

Kołdry
w łasnego wyrobu j

M aterace, w kłady  sp rężyno­
we, s ia tk i d ruc iane, pierzei 
gęsie, puch , sien n ik i, posze­
w ki i p rześc ie rad ła  poleca;

ar aj tani ej

magazyn i pracownia pościeli 
K a z . S i i i b i A s ! i 3 e p
we Lwowie, Kopernika 7.

106 .

Ul. Czarneckiego 1. 6.
N ajstarsza  i najw iększa w k ra ­
ju Hala okazyjna BRIC a BRAC 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 6.
Sprzedaje z w olnej ręk i, oez 
licy tacy i, używ ane i now e 
m eble, pochodzące, z m as 
spadkow ych  i konkursow ych , 
z licy tacy i i z dom ów  pry- 
v  sinych . Na raz ie  tan io  do 
n a b y c ia : 1 p ian in o  Seyfarta  
fo rtep ian  H eizm ana; k ilk a  j a ­
d a lń , syp ia lń , salonów , u rz ą ­
dzen ia  b iu row e, k ancelary juc , 
pokoje kaw alersk ie, szafy b i­
b lio teczne, b iu rk a , k rzesła, 
fotele, k redensy , sto ły , oto­
m any , soly, k an ap y , lu s tra , 
lam py, zegary, dyw any per­
sk ie  i sta ro ż jd n e , p o rtie ry , o- 
b razy , m iedziory ty , s ta ro ży ­
tności, m ebelki, porcelany , k a ­
sy ognio trw ałe, m aszyny  do 
szycia, ja k  w ogóle w szelkie 
u rz ąd z en ia  dom ow e po n a j­
tań szy ch  cenach. G arderoba 
jnęska i dam ska.

UWAGA : O dsprzedają­
cym  swoje u izą d ze n ia  dom o­
w e p łac im y  najw yższe ceny, 
za ła tw iam y  zam iany  i w y­
m iany . 1508

V Bili a Brat we Lwowie,
il.  tzarneckieso 1. i 1- i II. p.
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poleea w- abonam encie

H. MIREK
Lwów, SykstusKa 29.

1357 Telefon 2131/11.
P ro sp ek ty  na żądan ie  opłatnie.

GRUNWALDw ”
Tom arrysfiso rosptiidzlelcze
rila wyrobów maszyno- 
wycli i Husarskich ■ ■«■■■■■
m H R Y K H  H H B R n m ,  Spółka =

SIEROSZEB?SHB i S-k a  “Ifg g iL

W PR ZE I¥ I>  £  LU c a o u
poleca maszyny rolnicze, urządza 
gorzelnie, młyny i ta rtak i, wyciągi 
do budów  (t. 7,w. Aułzugi), instala- 
cye w odociągow e etc., oraz wyko­
nywa wszelkie roboty konstrukcyjne 
i artystyczne. - ~
Kosztory»am i na żąd an ie  słu ży m y  b ezp łatn ie .

16.il

Koron 5000 zarobku płacę każdemu, 
kio wykaże, że 

moja cudowna kolekcya 300 sztuk tylko za K 6 50 
nie jest kupnem okoliczncściowem, a nianow icie:
I szw ajcarsk i p ra w d z iw y  zegarek k ieszonkow y, system u 
Roskopf p a ten to w an y , dok ładn ie  idący  i p u n k tu a ln ie  re­
g u low any  z p isem nem  3-letn iem  poręczeniem . 1 am eryk. 
zło ty  double łańcuszek , 2 am eryk . złote double  p ierścionk i 
(dla panów  i pań), 1 angiel. poz łacany  g a rn itu r , sk ład a ją ­
cy się z guzików  do m ansze tów , k o łn ie rza  i p iersiow ych , 
I am eryk. scyzoryk  5 o strzy , ł eleg. k ra w a t jedw ab iły , 
ko lo ru  i w zoru  na  życzenie, najnow szego fasonu, 1 w sp a ­
n ia ła  szp ilka  do k ra w a tu  z b ry lan tem  Sim ili, 1 zachw y­
cająca  b ro szk a  dam ska, o s ta tn ia  now ość, 1 poży teczny  
g a rn itu r  toa le to w y  podróżny , 1 e legancka p o rtm o n e tk a  
z p raw dziw ej sk ó rk i, 1 p a ra  am eryk . h u to n ó w  z im it. 
sz lach etn y ch  k am ien i, 1 p a ten t, ang. b a ro m c ti, 1 salon, 
a lb u m  z 36 sz tuczn . i n a jp iękn  ęjszym i w id o k am i Św iata, 
1 p y szn a  ko lia  na szyję lub  do w łosów  z p raw d ziw y ch  
o ry cn ta ln y ch  pereł, 5 in d y jsk ich  dyabłów  p rzepow iadaczy , 
zajm ujących  każde to w arzy stw o  i jeszcze 250 sz tu k  ró ­
żnych  przedm io tów , pożytecznych  i n iezb ęd n y ch  w  każdym  
dom u g ra tis . W szystko  razem , w raz  z eleganckim  zegar­
k iem  R oskopf, k tó ry  sam  je s t  podw ójnej w arto śc i, kosztu je  
ty lk o  ko ro n  6-50. Do n abycia  za p o b ran iem  lub  poprzed- 
niem  nadesłan iem  tak że  w  znaczkach  pocztow ych przez
J. Gelb, Dom wysyłkowy, Nowy Sącz 190
N. B. P rzy  odb iu rze  dw óch p ak ie tó w  zo stan ą  d a rm o  do­
łączo n e : 1 p rim . ang. b rz y tw a  do  golenia, albo  6 ln ian y ch
chustek . Za n ieodpow iednie, p ieniądze zw raca się  zaraz, 

d latego w szelkie ryzyko  w ykluczone. 1643

Do w y n a ję c ia  5 pokoi z przedpokojem , k u ch n ią , łaz ien ­
ką, e lek try czn e  ośw ietlenie. B liższa w iadom ość w kancela- 
ry i ad w. d r. A genora Adumow skiego, we Lwowie, K operni­
ka  1, II. p. 1052

y. t  Mini) pu i SiBisiy
p rzy jm ą  od 1-go s ty czu ia  1912 p an n ę  in te lig en tn ą  
p iszącą  K "g le  n a  m aszyn ie , w ład ającą  języ k iem  pol­
skim  i n iem ieck im  w  Słowie i p iśm ie , oraz steno­

g ra fu jącą  dobrze  w  obu  tych  językach  
Zgłoszenia z p o d an iem  refe ren c j i, odpisam i 

św iadectw  i w ysokością  . żądanego wyL grodz  min 
na leży  n ad sy łać  n a  ręce  dy rek cy i Z akładów  n a j­
później do d n ia  15. g ru d n ia  1911. 1632

Obwieszczenie.
G alicyjska c. k. D yrekcya poczt i telegrafów  ro zp i­

suje n inieji żem k o n k u rs  a a  w ykonanie  m u n d u ró w  dla 
sl >.żby k lasow ych u rzędów  pocztow ych, z tem , że ro z s trzy ­
gnięcie o p o w ierzen iu  dostaw y  p rzysługu je  c. k. M in ister­
s tw u  hr ud ni.

Pow ierzone będą  do w y k onan ia  w szczególności 
b luzy  suk ienne, b lu zk i kam g am o w e, spodnie suk ienne, 
spodnie  le tn ie  i p łaszcze lodeaow e dla w ie jsk ich  sług 
pocztow ych  i listonosżów  W iejskich, w  ilościach, o d pow ia­
dających  każdoczesneum  zap o trzebow an iu .

T erm in  dostaw y d la  całego letn iego, w zględnie zi­
mowego zap o trzeb o w an ia  u s tan aw ia  się n a  trz y  m iesiące, 
a d la  m nie jszych  ilości na ośm  tygodni — dla poszcze­
gólnych zaś suKien, o ile nfl* będą  oznaczone jak o  p ilne , 
a zatem  n a ty c h m ia s t spo rządz ić  się  m ające, h a  cz tery  ty­
godnie od d n ia  o trzy m an ia  n a 'e ry a łó w  na m un d u ry .

Ceny jed n o stk o w e  za w ykonan ie  poszczególnych 
części m u n d u ro w y ch  podaw ać  naieży  loco E konom at po­
cztow y Lw ów  2, w w alucie  koronow ej, cyfram i i słow nie, 
n e tto  n asa , bez skonta.

W adyów  sk ładać n ie  p o trzeb a , kancyę złożyć nale­
ży d o p iero  po pow ie rzen iu  dostaw y.

Do w noszen ia  o fert użyć należy  fo rm ularzy  o fe rto ­
w ych, k tó ry ch  n a  żąoartle  dosta rczy  c. k. D yrekcya poczt 
i te legrafów  w e Lwowie.

O lerty  iialeźycfe O stem plow ane w nosić należy  n a j ­
p ó źn ie j do  d m a  7. g r u d n ia  1511 godz. 12 w po łudnie  
w d ep artam en cie  X I-tym  e. k. dyrekcy i poczt i telegrafów  
(ul, O ssolińskich  1. 11 p a rte r). Kom isyjne o tw arc ie  ofert, 
p rz y  które m oferenci m ogą być obecni odbędzie się d n ia  
9. g ru d n ia  b. r . o godz. 11 ra n o  w  ty m  sam ym  lokalu , a 
uw iadom ien ie  o  p o w ierzen iu  do staw y  nastąp i najpóźn iej 
do dn i s iedm iu  po  nadejściu  d e c y z ji c. k. M in isterstw a 
hand lu .

O ferenci, k tó rzy  sobie w ofercie innrfgo te rm in u  
w y raźn ie  n ie  zaw arow ali, m uszą pozostać w słowie aż do 
o trz y m a n ia  pow yższego uw iadom ien ia , n ie dłużej jed n  ik, 
ja k  do up ły w u  podanego w yżej czasokresu .

U znpełn iąjącą  część n in ie jszego  obw ieszczenia  s ta ­
now i zarys ogólnych i szczegółow ych w aru n k ó w  dostaw y 
który  na leży  w  sposób p ra w n ie  obow iązu jący  (firm ow e) 
podp isać  i do oferty  dołączyć.

E g zem plarzy  tego zar\'SU d o starczy  bezp ła tn ie  c. k. 
ńjTC kcya poczt i te legrafów  we Lwowie.

Lwów, d n ia  24. lis to p ad a  1911.
C. k. Prezydent.

Żadnych produktów nie kupujemy na własny rachunek,  lecz sprzedajemv komisowo na rachunek proaucenta !

w s r s i K & r i a s ' '  iim t umiii tu irnin w i i m i
najkorzystniej można sprzedać przez stou). zar. z ogr. por. Ut>e Lutoulie, ul. Trzeciego Maja 19. parter.
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n a j le p s z e  
h y g ie n ic z n e

specyalntjśd 
G UM O W E

2- let. g w a r a n - , 
cya  zu każda _ 

s z l a k ę

najlepsze 
h ig ien iczn e

s p e t y a l n o ś c i  
G U w O W E

2-let. gw arun- 
1 cya za każdą 

sz lakę.

C eną 4 , 6 i S K o ro n  1385
za tuzin . Kolckcyu 12 szl. so rtow anych  5 Koron. 
Nalegaj pan , aby dostaw ca  pańsk i dał panu „ O L L Ę "  
i n ie daj się pan  zbyć jak ie in ś m niej w artościow em  
naśladow nic tw em , k tó re  za tę sa iną  cenę, co ,,O L L A “  
byw a polecane. — Zajm ujące, pouczające  i o ry g in al­
ne cennik i z podaniem  źródeł nabycia  d a rm o  z fa­

b ry k i gum y „ o l l . 4 “ , W ie i l i i i  1 1 / 9 3 2 ,  P r a i n t e e  5 7

Przeciw k a sz lo w i, c h r y p c e  i t  p. 
c i e r p ie n io m  p a s ty lk i  z io ­
ło w e  p o i  k o r . Z ió łk a  d r a  
S e e b u r g e r a  p o  4 0  h. S y f  

r u p  d r a  S e e b u r g e r a  p o i  k o r . jak  rtw n ieź  „ 3 M C a * i -  
c o “ , środek r .iy k a in y  przeciw  p rzes ta rz  tym f świeżo 
powstałym cierpieniem  cewk moczowej. — w strzykiwanie 
z .Matico* kor. 1 — kapsułki z ..Matico* kor. 1 6 0 '

poleca:

ZniesieniujciISłń" Wolta Meioa S* u,*,.
Wysyłka pocztowa codziennie. 1335.

m m k

Rosyjskie
poleca

N ajtan ie j li
Lwów, A fc iie M lia  4.

1327

a a a

Technik stolarski
potrzebny do kierow nictw a większego 
w arsztatu , obeznany z w yrobam i budo­
wlanym i, meblowymi i posadzką, biegły 
w projektow aniu, kalkulacyi i rysunkach 
w arsztatow ych, zdolny rozszerzyć, urzą­
dzić maszynowo i zorganizow ać w ar­

sztaty na większą produkcyę.
O ferty szczegółowe z podaniem  refereneyi i w y­

m agań p rzy jm uje  pod R. S. T
Główna Agencya dzienników i ogłoszeń

J. Hopcasa i A. Salomonowej
K ra k ó w , S ła w k o w s k a  2. 1000

4 4  nowo

• f
R 0 I Y 1 H

K f W l i l R N I
WE LWOWIE, RÓ& UL. HKHDE- 
miCKIEJ I UL. FREDRY =~==F==

0TW0HZ0IW

U rządzona sty low o i z kom fortem  w edle p ro jek tu  a r ly s ty  m alarza , 
p. H enryka Uziębły. Lokal p ie rw szorzędny , z oddzie lną  w ielką  salą b ila r­
dow ą, czy te ln ia  jasn a , zao patrzona  w w ielk i w y b ó r d z ienn ików  i ilu s tra - 
cyi k ra jow ych  i zag ran iczn y ch . Osobne g ab in e ty  d la pań . G abinety dla 
pa lących  i n iepa lących . Napoje, t ru n k i, ch łodn ik i, w in a  i l ik ie ry  najlepszej 
jakości. D oborow e przekąsk i o każdej porze. —

1622

DOM SPEDYCYJNY założony w r. 1838.
H .  M E N D E L S O H N

KRUKÓW dworzec Roi, telef. Hr. IG.
:: "  B OGUMlN (ODERBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. s  :• 
OŚWIĘCIM dworzec k., tel. 54. o SZCZAKOWA dworzec k., tel. 4.

C dpraroa ełow a p rz e sy łe k  z a g ra td c z n y e h -  Wozy m e61oar- 
T ra n sp o rty  m ięd zy n aro d o w e  po cen a ch  ry cza łto w y ch . 248 

=  BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAtfSTW (KOcEI PÓŁNOCNEJ). ------

TANIO! TANIO!

Dobra sposobność
z pow odu nagrom adzonych  w ie lk ich  zapasów. S p rz e ­
d a ję  po n a d e r  n iz k ic k  c e n a c h :

IYIEBLE 
DTIfiTERYE MA IKIEBLE 

POKTYEKY
f ira n k i, dyw any , ch odn ik i i w szelk ie  dekoracyc po­

kojowe. |5 2 5

TAPETY, sz tu k a te ry c -lin e ru s ta  i t. p.

W. Primus 5. Iglicki
Lwów, Jagiellońska 12.

W łasna pracow nia dekoracyjnc-tapicer-
ska i stolarska.

deserowe i kuchenne
dostarcza

Z lakiem  n iehez- 
p i e c 7 e<ESlmem!
dla siebie sam ego, p o dcina  
każdy  „ G a łą ź  p r z e m y s łu  
k r a jo w e g o 11, k to  u d a je  się 
poza  k ra j z pom in ięciem  firm y

Jan Schumann
Lwów, Pańska 23/15.
p rzy  zakupn ie: naczyń  k u ­
chennych , pieców  i ku ch en  
oszczędnościow ych, m a g i i ,  
p ra ln i, n a rzęd zi dla rękodziel­
n ików , m ebli żelaznych i L p.

M agazyny obecnie w  dalszym  
tciągu pow iększone zajm ują

. ido 240 (1  O i2
pow ierzchn i, o o o o o o o-

Z apraszan i do odw ied zin  bez 
p rzy m u su  kupna, o o o o o

WE LW O W IE ,  
d l.  Kopernika 1.11

p o z o sta jąc y  pod p a tro n a te m  
W y d z ia łu  K ra jo w eg o .

T E L E K I N  1-1S9. 13b6

P ię k n e  i d o b re
Kołdry wełniane, Mate- 
:: race, Pierze gęsie, ::
P oduszki, Ł ó żk s. sk ła d a n e , 
K o m p le tn e  w y p ra w y  ś lu b n e

N ajtaniej poleca

EflHGnZYH rnŚCIELI
W . ity c k le g o

Lw ów , K o p e rn ik a  3.
C enniki g ra tis . 1311

ja d a ln ie ,  sy p ia ln ie ,  sa lo n y , 
p okoje  m ęz k ie , m a te ra c e  
n lo s ie u n e  i sprężynow e, fi­
ran k i, p o rty ery , dyw any, cho­
d n ik i i t. p. poleca tak  za 
gotów kę i na dogoane sp ła ty  

firm a 600

l
Lwów, Sykstuska 19.

W ł a s n a  p racow nia  
s to larska; tapicerska.

Wydawnictwo ksią^arry H ALTENBERGA wą Lwowie.

Dnia 29. listopada
w rocznicę powstania ukażę sie w handlu księgarskim

Dzieła zbioruuie Seuleryoa Goszczyńskiego
poefy-źclnierza, belroederczyfca

p o i  l  r e  d a J t c y ą ,  Z y g m u n t a  W a a i l e w a l i i e g o

4  tomy id ozdobucj oprawie z portretami i £ litografami cena H 20.
Róutoocześnie ukazało sie utydame popularne u; jednym tomie dużego formatu u) opranie. 

Cena Kor. 7, na welinie Kor- 10.
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